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Cień de Gaulle a nad Francją
Generał zamierza założyć anty parlamentarną partię
Blum krvtvkuje ostrokrytyki
strasburską m ow ę de C aulle 'a

PARYŻ (PA P). Prasa francuska ustosunkowała sie na ogół 
krytycznie do porozumienia wygłoszonego przez generała de 
Gaulle w Strasburgu. Dzienniki,podkreślają, że zarzuty wysunię­
te przez generała w stosunku dó konstytucji stanowią dowód, iż 
pragnąłby on takiego ustroju we Francji, któryby m ógł mu za- 

, pewnie największy zakres władzy osobistej.
.,Humanitee‘‘ stwierdza, że 

przemówienie jest nowa napaś-Dziś o godz. 16
w lokalu r
Dzielnicy Śródmieście

M o k o to w s k a  51
dalszy ciąg posiedzenia

RadyStotecznej
P I 'S

cią generała de Gaulle na de­
mokratyczne instytucie Repub­
liki Francuskiej.

„Populaire” podkreśla, że de 
Gaulle d^ży do skupienia całej 
władzy w jednym ręku i pragnął 
by usankcjonować to antydemo­
kratyczne posuniecie plebiscy­
tem ludowym.

W  wywiadzie udzielonym ko 
respondentowi paryskiemu 
dziennika „Daily Herald" przy­
wódca socjalistów francuskich 
Leon Blum oświadczył, że „Ge­
nerał de Gaulle domaga się 
przebudowy ustroju Republiki. 
Partia socjalistyczna stoi bez za­
strzeżeń po stronie tei właśnie 
Republiki. D e Gaulle nawołuje

Ratujmy powodzian!
Wielkanocny apel tow. min. Rusinka

Minister Pracy i Opieki Społecznej tow. Kazimierz Rusi- 
Pek, przewodnicza.cy Nadzwyczajnej Komisji Rządowej Pomocy 
Ofiarom Powodzi wygłosił w Święta Wielkanocne przemówie­
nie radiowe. .

Minister zobrazował tragiczną sytuację ludzi, którym wo­
da zabrała niejednokrotnie cały dobytek i położył nacisk na 
Ogrom zadań, jakie ma do spełnienia akcja pomocy.

„Do łez wzrusza — mówił tow. minister — ofiarność naszej 
kochanej dziatwy szkolnej i robotników Żyrardowa, rezygnują­
cych z własnych kart żywnościowych i odzieżowych. Ze łzami 
i wzruszeniem kwitujemy listy repatriantów ze wsi Przyszów, 
pow. oleśnickiego, którzy, jak piszą, sami nie mają co jeść, 
a przecież dzielą się ostatnim kawałkiem chleba z bardziej od 
ńich nieszczęśliwymi powodzianami".

Kończąc przemówienie, tow. minister wezwał całe społe­
czeństwo do wyścigu ofiarności i w imieniu Centralnego Komi­
tetu Obywatelskiego, na czele którego stoi Prezydent Rzeczy­
pospolitej, zwrócił się do radiosłuchaczy z apelem:

„Pomóżcie powodzianom. Pomóżcie tym, którym łzy tylko 
pozostały i wiara w dobroć serc Waszych, nadzieja na Waszą 
szybką pomoc.

Jedząc, pamiętajcie o tysiącach głodnych. Ubrany, niech 
myśli o tysiącach nagich powodzianach. Ty, coś uratował dom, 
pomyśl o bezdomnych powodzianach. Nie tylko pomyśl, nie tyl­
ko współczuj. Przyjdź z natychmiastową pomocą.

Ofiary pieniężne wpłacajcie do PKO. Ofiary w naturze 
składajcie w wydziałach Opieki Społecznej. Wszyscy na ratunek 
ofiar strasznej powodzi! Ratując człowieka w biedzie, ratujesz 
honor swój własny, ratujesz wiarę w człowieka, człowieka -— 
w ludzkość".

do zjednoczenia, ale do zjedno­
czenia wokół jego własnej oso­
by i tym samyim dąży do zlikwi­
dowania instytucyj demokra­
tycznych uchwalonych przez 
większość narodu w wolnym  
głosowaniu.

Dąży on do zlikwidowania 
partii politycznych, to znaczy do 
usunięcia systemu rządów parla­
mentarnych i do zniesienia suwe 
renności narodu.

Czyż wyobraża om sobie —  
pyta Blum —  że bedzie mógł 
stworzyć zjednoczenie dokoła 
takiego programu? N a pewno 
nie".

„ZJEDNOCZENIE 
NARODU FRANCUSKIEGO''

PARYŻ (SAP) Gazeta „Liberation", 
pisząc o mowie de Gaulla, stwierdza, 
że de Gaulle wysuwa siebie na przy­
wódcę ruchu ,Zjednoczenie narodu 
francuskiego". Organizowane są komi 
(ety, tworzące siieć na obszarze całej 
Francji. Komitety te grupują ludzi, 
przychodzących, z rozm aitych partii j 
Z Ruchu Oporu. W ram ach swego pio­
nu de Oaulte chce sprowokować oder­
wanie się niektórych elementów od 
partii komunistycznej.

W ćdług '-opinii gazety „Parisien L i­
bre" stanowisko generalnego sekreta­
rza .Zjednoczenia narodu francuskie­
go" zajmie b % m inister inform acji w 
rządzie de Gaulle'a Soustelle. Jeśli wie 
rzyć pewnym kołoim politycznym. 

Zjednoczenie" zostanie w najbliższym 
czasie ukonstytuowane jako partia po 
lityczna.

BEZGRANICZNE AMBICJE 
GENERAŁA

LONDYN (SAP) Liberalna „News 
Chronicie" ko-mentuje strasburskie 
przemówienie generała de Gaulle. 
„Cień de Gaulle" ciąży nad F rancją— 
pisze dziennik. Generał wyzyskuje 
swój prestiż osobisty, atakując kon­
stytucję Czwartej Republiki.

K om entator stwierdza, że nie można 
nie usłyszeć w głosie generała „tonu 
autorytatywnego". Generał przesadza 
w opisie trudności, z którymi boryka 
się Francja, ale ci, którzy rozpoczyna­
ją od ataków  na konstytucję, często 
sami ją  naruszają — pisze „News 
Chroniclę".

Tego samego zdania jest organ P a r­
tii Pracy „Daily H erald", który pisze, 
że apel de Gaulle'a, który wzywa 
Francuzów do opuszczania szeregów 
dotychczasowych partii i grom adzenia 
się wokół organizowanego przezeń ru 
chu, a co gorsza — około jednej oso­
by przywódcy — budzi posępne echo.

Komunistyczny „Deily WcTker" je 
szcze dosadniej wyraża tę samą opi­
nię .i podkreśla, że gen. de Gaulle 
zdradza bezgraniczne ambicje.

PARYŻ (SAP) Dziennik „Liberation" 
dowiaduje się. że gen. de Gaulle za­
mierza przybyć d,0 Paryża 18 kw iet­
nia, t. j. w rocznicę powstania ruchu 
cporu, aby złożyć wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. De Gaulle m i 
wystosować odezwę do Francuzów, 
należy więc spodziewać się poważnych 
koinsekwencyj takiej wizyty. HENRY WALLACE

Co mówią socjaliści czescy
o swoim pobycie w Polsce

PRAGA (PAP) Socjalistyczny dzień, 
nlk praski „Pravo Lidu" zamieszcza 
wywiad z członkami delegacji cze­
skiej partii socjal -dem okratycznej, po 
slaml Ertiiin. i i ,  dr. Bernhardem  I dr. 
Hendlem, którzy po kilkudniowym po 
bycie w Polsce powrócili do Pragi.

Przedstawiciele czeskich socjal - de­
m okratów  podkreślili serdeczność, z 
jaką przyjęci zostali w W arszawie 
przez naczelne władze PPS l stw ier­
dzili. ie  rozmowy na  tem aty politycz­
ne t gospodarcze toczyły się w atm o­
sferze przyjaznej, nacechow anej obu­
stronną wolą uzgodnienia poglądów. 
Zasadniczym tem atem  obrad prredsta 
wiclell czeskiej partii soejal - demo­
kratycznej i PPS był problem nie­
miecki oraz zagadnienie polsko - cze­
chosłowackiej współpracy gospodar­
czej.

UTRWALENIE POKOJU W EUROPIE
„Pravo Lidu" stwierdzą od siebie, ie  

nowy układ stosunków czesko - p i l ­
skich oznacza nie tylko utrw alenie po­
koju politycznego w Europie, ale i po 
ważny przyczynek do konsolidacji ży­
cia gospodarczego w całej Europie 
środkowej i wschodniej.

Zawarta między Polską a Czechosło 
w ar ją umowa o przyjaźni I w zajem nej 
pomocy — pisze dziennik — jest istot 
nie kamieniem węgielnym pokojowej

współpracy Europy środkowej. Oby­
dwa państwa- posiadają klucz do roz­
wiązania zagadnień gospodarczych Eu 
ropy Środkowej i Południowo-W schód 
niej, gdyż w Ich rękach skoncentro­
wana jest niemal ciała produkcja wę­
gla i  koksu w tej części E o ro p y .F ak - 
ty te mówią najw yraźn ie j-«  koniecz­
ności w zajem nej współpracy gośpodar 
ezej obydwu państw. ■ *

| NOWY JORK (PA P). Przed odlo- 
tern do W. B rytanii Hemry W allace 
oświadczył, że będzie zwiastunem „do 
brej woli i przyjaźni milionów postę­
powych Amerykanów wobec grup po­
stępowych w zachodnich dem okra­
cjach europejskich".

W  sprawie pomocy d la  G recji i T ur 
cji W allace powiedział: „Odnosiłem 
się przychylnie do programu pomocy 
d la  Grecji, gdy byłem ministrem han­
dlu. Nigdy jednak nie byłem zwolen­
nikiem pomocy wojskowej d la  Grecji. 
Gdy zrezygnowałem z zajmowanego 
stanowiska, zakomunikowałem, że je­
stem przeciwny wszelkim formom im­
perializmu, zarówno amerykańskiego, 
jak i brytyjskiego".

W czasie pobytu w Europie W alla­
ce pragnie zaznajomić się z  reakcją  
„szarego człowieka" na  am erykańską 
politykę zagraniczną i ma nadzieję, 
że w dyskusji z przywódcami rządo­
wymi znajdzie sposób wzmocnienia Na 
rodów Zjednoczonych i okazania po­
mocy m iędzynarodowem u program owi 
odbudowy.

LONDYN (SA P). H enry  W allace 
przybył do Anglii we w torek przed 
południem. Setki dziennikarzy i foto­
grafów powitało go na lotnisku w Lon 
dymie.

W allace powiedział, że wygłosi w 
Anglii cztery przemówienia, oprócz 
dwóch odczytów radiowych oraz wy­
stąpienia wobec posłów w parlam encie 
brytyjsikim. Na kontynencie europej­
skim W allace wygłosi przemówienia 
w Sztokholmie, Kopenhadze, Oslo i  
w Paryżu.

Zgon Henry Forda
znanego magnata samochodowego USA

DETROIT (SAP). Znany magnat 
samochodowy, Henry Ford, zmarł w 
Detroit w nocy z poniedziałku na wto 
rek, w wieku 83 lat.

Ford pochodził z rodziny robotni­
czej. Skończył szkołę powszechną i 
sta ra ł się uzupełnić swe wykształcenie 
własną pracą. Najpierw pracow ał ja ­
ko inżynier w Tow. Oświetleniowym 
Edisona, lecz pociągnął go pow stają­
cy wówczas przem ysł samochodowy i 
w reku  1903 utworzył „Ford Motors 
Co“.

Racjonalizacja metod wytwórczych, 
uproszczenie koncepcji mechanicznych

Prace nad rozbrojeniem
nie mogą być zahamoiuane

ośw iadczy ł am b. G rom yko
N. JORK (PAP) Przem aw iając 

posiedzeniu komisji ONZ, zajm ującej 
się sprawą redukcji t. zw. „zbrojeń 
klasycznych" delegat radziecki Gro­

na m yko oznajm ił, ie  nie 
na uzależnianie redukcji

SpółdzieinieSpożywców 
na p o w o d z ia n

F ed erac ja  W arszaw skich Spółdziel 
h i Spożyw ców  w płaciła, na  fundusz 
n iesien ia  pomocy pow odzianom  zł.
100.000, a  ponadto  je j p racow nicy o- 
podatkow ali się procentow o od otrzy 
tnanych poborów .

*P rag n ąc  przyczynić się do u lżen ia  i 
h iedoli pow odzian, do tkn iętych  ostat-1  
hio w  k ra ju  k lęską żywiołu, P erso - : 
hel b iurow y G. A. L .-u  w  G dyni, i 
W dobrow olnej akc ji zbiórkow ej 
zeb ra ł na  pomoc d la  pow odzian kw o­
tę  zł. 40.750.

R ów nież z sam orzu tną pom ocą po­
spieszyły załogi sta tków : załoga s/s 
„H el" — znajdu jącego  się obecnie 
tv G oeteborgu — zebra ła  kw otę  zł.
25.000, załoga zaś s/s „Lech" — re -  i 
m ontow anego w  South  S h ield  — ! 
kw otę zł. 13.500. W najbliższym  cza­
sie spodziew ane są w pływ y ze zbió- i 
rek , p rzeprow adzanych  przez załogi 
innych sta tków .

Mąka dla powodzian!

(Fot. Film  Polski)

S.O .S . PO W O D Ż -PO M Ó Ż !

zgadza się 
reglam en­

tacji zbrojeń od ustanowienia kon­
troli energii atom ow ej i utworzenia 
międzynarodowych sił zbrojnych, jak  
tego żądają delegacje am erykańska i 
brytyjska. Delegat radziecki dodał, że 
w swoim czasie Zw. Radziecki w ystą­
pił z inicjatyw ą projektu  odpowiedniej 
konwencji m iędzynarodow ej j wobec 
tego podziela on zasadniczo stanow i­
sko am erykańskie w sprawie koniecz­
ności ustanowienia kontro Li międzyna 
rodowej energii atomowej. Jednakże 
uzależnianie reglam entacji zbrojeń od 
kontroli energii atom owej pociągnęło­
by za sobą przeszkody na drodze ku

97 miejscowości
zniszczyła pow ódź
w poznańskim

W województwie poznańskim 
objętych zostało powodzią 97 
miejscowości, z których ewa­
kuowano 2.440 osób. Ogółem 
60 tys. ha ziemi znalazło się pod 
wodą, z czego w dniu 5 bm. za­
lanych było jeszcze 10 tys. ha.

rozbrojeniu i wywołałoby atmosferę 
podejrzeń.

Go się tyczy twierdzeń brytyjskich, 
uzależniających reglam entację zbroN 
jeń cd utworzenia międzynarodowych 
sił zbrojnych — to rezolucja ZgToma 
dzerua ONZ podkreśla konieczność 
łącznego traktow ania chu tych pro­
blemów. nie można więc stawiać w a­
runków, które zaham owałyby w yko­
nanie rezolucji 0 rozbrojeniu. Związek 
Radziecki uczyni wszystko, powiedział 
Gromyko, by ułatwić ustanowi emie 
kontroli międzynarodowej, ale odm a­
wia stw arzania takiej sytuacji, która 
zaham owałaby reglam entację zbrojeń. 
Kończąc Gromyko stwierdził, ie  suk­
ces lub niepowodzenie w dziedzinie 
rozbrojenia ma niezwykle * doniosłe 
znaczenie dla autorytetu  * Narodów 
Zjednoczonych.

SIŁY ZBROJNE ONZ
N. JORK (PAP) Komitet sztabowy 

ONZ przestudiował w  m arcu zasady 
zorganizowania sił zbrojnych ONZ. 
Prace komitetu dotyczyły zwłaszcza 
stanu przygotowania sil zbrojnych, 
które m ają być oddane do dyspozycji 
Rady Bezpieczeństwa przez poszcze­
gólnych członków ONZ, kwestii baz 
wojskowych oraz kierownictwa stratę 
gicznego i dowództwu sił ONZ.

zapewniły mu wciąż w zrastające po ­
wodzenie i w ciągu kilku lat Ford s ta ł 
się jednym z najbogatszych przem y­
słowców w St. Zjednoczonych.

Ford był przeciwnikiem związków 
zawodowych. W roku 1937 rozpoczął 
walkę z Johnem Lewisem, przewodni­
czącym związku zawodowego CIO, w 
którym  zgrupowali się robotnicy wie­
lu fabryk samochodowych. W skutek 
strajków  Ford zmuszony był jednak 
do przeprowadzenia pertrak tac ji ze 
związkiem zawodowym i w 1941 r. pod 
pisał pierwszy zbiorowy uk ład  pracy 
d la  swych robotników.

Ford w ydał wiele książek o swym 
życiu, swych ideach społecznych i 
działalności.

Osobisty m ajątek Forda wynosił 200 
milionów dolarów. Ford wycofał się 
z kierownictwa swoich fabryk przed 
18 miesiącami, przekazując całkowity 
zarząd nad nimi swemu wnukowi — 
Henry Fordowi.

/Wotwy
most
W Warszawie

Prace nad budową nowego mo­
stu  pontonowego, łączącego W ar­
szawę z Pragą, są w pełnym toku. 
Pierwszy W arszawski Pułk Ponto­
nowy, pod dowództwem pułkow ni­
ka Pillńskiego, bez przerwy pracu­
je przy budowie mostu pontono­
wego, mającego zastąpić dawny 
most wysokowodny, zniesiony przez 
kry.

Nowy most pontonowy stanie w 
pobliżu miejsca, gdzie znajdow ał 
się most wysokowodny (pomiędzy 
mostem Kierbedzia a mostem wy­
soko wodnym).

Zostanie on oddany do nżytkn 10 
kwietnia br. Most jest jednokierun­
kowy i będzie mógł służyć d la po­
jazdów konnych i mechanicznych 
(samochodowych) do 8 ton wagi. 
Co pewien czas następować będzie 
zm iana ruebe — na W arszawę lub 
na Pragę.



Sir. 2

Warszawa, 9 kwietnia.

D e  G a u l le  czeka
J )  rzemawlając ostatnio po 

g t po dłuższej prze?
tŁru-

przerwle, de
Gaulle enów zaatakował Konstytucją 
francuską 1 w sposób demagogiczny 
wystąpi! przeciwko partiom poi i tycz 
nym, które tworzą obecny rząd koa­
licyjny pod przewodnictwem socjali­
sty Ramadiera. Polityką de Ganlle‘a 
dobrze scharakteryzował dziennikarz 
amerykański Humphrey, który w pa­
sy sk Im wydaniu „New York Herald 
Tribune" ogłosił artykuł pt, ^De 
ffiaulłe obserwuje 1 czeka".

Zdaniem Humphrey's, rozwój wy­
padków w Indiach i ciężka sytuacja 
gospodarcza F anejl „pracują skute­
cznie dla de Gaulle's", który wobec 
8ego może sobie pozwolić na cierpli­
we czekanie. Dziennikarz amerykań­
ski zdradza również zamiar de Gaul- 
fie'a „wykluczenia od władzy komuni­
stów" w wypadku, gdyby udało mu 
®łę powrócić do władzy.

Na szczęście zamiary de Gauilc'a są 
we Francji powszechnie znane. Cho­
dzi mu (1 finansującym go kolom ka-

oiMoii/iefilii Sf»f<ygt/«f ust raju

KWESTIA GRANIC NIEMIEC
irchodzi pod obrady Wielkiej Czwórki 

Dalsza dyskusja .
o kompetencjach rządu niemieckiego

MOSKWA (SAP) Pomiędzy 
ministrami spraw zagranicz-
nych „Wielkiej Czwórki" doszło 

do porozumienia co do porząd­
ku obrad we środę, czwartek i 
piątek bieżącego tygodnia. W  
środę dyskutowana będzie kwes 
fcia granic Niemiec oraz sprawy 
Ruhry i Nadrenii.

Zgoda ta została osiągniętą 
po wyjaśnieniu spornych punk­

tów pomiędzy delegacjami an­
gielską i amerykańska z jednej 
stromy i radziecką q drugiej. Mo 
łotow zgodził sie t  wnioskiem 
Marshalla, by przedyskutować ca

pUaiiztycznymj nie tylko « komuni- ^°ść porządku obrad i przekazać
' nicuzgodnione sprawy komiteto 
wj koordynacyjnemu z tym, że 
później powróci sie do tych 
spraw.

TYMCZASOWY 
RZĄD NIEMIECKI

MOSKWA (PAP) N a wtor­
kowym posiedzeniu Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych o- 
mawiamy był podział funkcji mię 
dzy tymczasowym rządem nie­
mieckim i rządami poszczegól­
nych krajów niemieckich. Pierw­
szy zabrał głos Mołotow. Stwier 
dził on, że punktem wyjścia przy 
rozstrzyganiu tego zagadnienia 
powinna być likwidacja hitlerow 
skiej centralizacji Niemiec, któ­
ra zniosła autonomię krajów. 
Niemiecki rzad tymczasowy mu­

latów. Celem jest — obalenie rządów 
demokratycznych i wtulenie dyktatu­
ry i*2<W rodzin", jak aię we Francji 
popularnie nazywa, sfery wielkich 
przemysłów, bankierów i obszarni­
ków.

Odpowiedzią na zakusy de Gaulle'a 
®oże być tylko jak najściślejsza współ­
praca obu partU robotniczych Fran- 
«jl. Jeśli socjaliści 1 komuniści fran­
cuscy przeciwstawią się razem groż- 
Me dyktatury, gen. de Gaulle będzie 
czekał długo i  nadaremnie.

Rozkład emigracji
p  OLSKA prasa emigracyjna przyno­

si coraz to nowe dowody posiępur 
jącego rozkładu reakcyjnego kierowni­
ctwa, które usiłuje w dalszym ciągu 
powstrzymywać Polaków od powrotu 
ste kraju, Ukazujący się w Paryżu 
^Narodowiec" pisze w korespondencji 
a Londynu:

„Widok, jaki przedstawia nasza emi 
gracja polityczna na gruncie tutej­
szym, jest coraz bardziej żałosny. Z 
uporem maniaka tzw. rząd Arciszew­
skiego stawia na „trzecią wojnę świa­
tową". Po zmuszeniu do ustąpienia 
generała Bor-Komorowskicgo ze stano 
wiska „naczelnego wodza" na rzecz 
generała Andersa, mają nastąpić zmia­
ny w samym „rządzie". Grupa PPS, 
f„ .arodowiec" ma oczywiście na my­
śli grupę londyńską spod znaku Fra­
j e r a  — przyp. nasz), która jest w nim 
reprezentowana, stopniałą do minimum 

jest w dodatku skłócona. Clolkoaz 
'propaguje obecnie powrót do kraju i 
popiera politykę Żuławskiego. Kwaplń- 
aki pokłócił się z Pragierem na tle 
wzajemnych zarzutów o nadużycie 
„władzy" przy gospodarowaniu pie­
niędzmi „rządowymi".

Czołowy organ obozu emigracyjnego 
na Bliskim Wschodzie — wydawany 
w Jerozolimie dziennik „Gazeta Pol­
aka" — od połowy lutego ukazuje aię 
w zmniejszonym do połowy formacie 
dwnatronicowym. Na tych dwóch stro 
uiczkach gazeta drukuje powieść aą- 
dowo-kryminalną, natomiast coraz rza 
dziej pojawiają aię artykuły. Artykuły 
to zresztą cechuje pesymizm, bezsilna 
ałość I przyznawanie aię do klęski pro 
gyagowanej koncepcji politycznej.

Ciekawy reportaż a żyda żołnierzy 
polskich w Cumberland samleszeza u- 
iazujące aię w Londynie „Słowo Pol­
skie". M. In. czytamy: /

„Ludność poznała Polaków a lep- 
azej strony: jako niezmordowanych 
tancerzy, wiernych wielbideli p łd  pię­
knej, nieocenionych członków wspiera­
jących wszystkich zabaw. Dancingi, 
uprzednio smutne 1 nieatrakcyjne 
przez brak „panów", nabrały nowego 
bijsku".

Jednakie coraz więcej „szarych" e- 
an grantów woli powrót do domu, niż 
dancingi w Cumberland. 1

tyczna jedność Niemiec oraz 
ponosić odpowiedzialność za wy 
konanie zobowiązań nałożonych 
na Niemców przez państwa so­
jusznicze. Tesli bowiem niemiec­
ki rzjd tymczasowy nie będzie 
ponosił odpowiedzialności za 
spełnienie tych zobowiązań, od 
‘kogóż więc będzie można żądać 
dotrzymania ich?

Niemiecki rz^d ogólnokrajowy 
winien również ponosić odpo­
wiedzialność za sprawy bezpie­
czeństwa państwowego. Wobec 
sprzeciwu pozostałych delegacji, 
Mołotow zapytał: „W  jaki spo­
sób można zagwarantować wy­
konanie uchwał sojuszników w 
sprawie denazyfikacii i demokra 
tyzacji Niemiec, jeśli rzad ogól- 
noniemiecki nie będzie ponosił 
odpowiedzialności za sprawę bez 
pieczeństwa, z która ściśle zwią­
zane sa kwestie denazyfikacji i 
demokratyzacji’'? Poza tym rzad 
ten —  jak uważa Mołotow — 
powinien ponosić odpowiedzial­
ność za wykonanie dostaw repa- 
racyjnych i innych zobowiązań 
wobec sojuszników.

Następnie zabrał głos Bidault. 
Zdaniem delegacji francuskiej, 
odpowiedzialność za wykonanie 
zobowiązań wobec sojuszników 
winien ponosić rzad centralny 
wraz z rzadami krajów. Co do 
ściągania reparacji, robiono to

si zapewnić ekonomiczna i poli- dotąd bez udziału Niemców,

System kartkowy
do zbiorów bez zmian

W tej chwili nie przewiduje się już 
dalszego zmniejszenia grup posiada­
czy kari aprowizacyjnych I kat. Ile 
grup pracowniczych otrzymywać bę­
dzie kartki, zależy to oczywiście 
głównie od wyników naszych zbio­
rów. Jeśli zbiory będą dobre, żywno­
ści będzie tyle, i i  może tylko jedni 
górnicy i pracownicy przemysłu włó­
kienniczego, ozy kilku jeszcze innych 
gałęzi przemysłu posiadać będą kar­
ty ąprowizacyjne.

Dla górników karty żywnościowe

ze wszystkimi dodatkami dla ciężko 
pracujących, są bardzo istotne. Gór­
nicy bowiem otrzymują w tej chwili 
25 kg chleba miesięcznie, 2 kg mąki, 
3 kg kaszy, 18 kg ziemniaków,-! kg 
tłuszczu, 4,5 kg mięsa, 2 kg cukru 
miesięcznie raa swe kartki. W prze. 
myślę włókienniczym robotnicy o- 
trzymują 12,5 kg chleba miesięcznie, 
2 kg mąki pszennej, 3 kg kaszy, 25 
kg ziemniaków, 1,25 kg tłuszczu, 2,6 
kg mięsa, 0,5 kg cukru, 20 grm. her­
baty itp. (SAP).

Lekarka skazana na obóz pracy
za handel penicyliną

W prowadzanie penicyliny do obro­
tu  wolnorynkowego zdarza się jesz­
cze ciągle, pomimo surowych prze­
pisów zabraniających.

W w yniku przeprowadzonych do­
chodzeń osadzona została w  aresz­
cie dr. W ładysława Januszewska, 
lekarka Oddziału P. C. K. w  Szcze- 
cinku, k tó ra  w prow adzała w  obieg 
większa ilości am pułek penicyliny, 
będącej własnością Oddziału P. C. K. 
Dr. Januszew ska sprzedaw ała peni­
cylinę na wolnym rynku, bądź też 
leczyła nią swoich pryw atnych pa­
cjentów, pobierając za kurację 5.000 
i— 7.000 zł. Aresztowano również 
Kwiatkowskiego Stanisława, felcze­
ra  ze Szczecina ,który nie posiada­
jąc upraw nień, wykonywał praktykę 
lekarską łącznie ze stosowaniem pe­
nicyliny.

Komisja Specjalna skierowała dr. 
Januszew ską 1 felczera K w iatkow ­
skiego do obozu pracy na okres 1 ro­
ku, zaś Zubką Henryka, w łaściciela

więc można i w przyszłości ro­
bić to bez udziału rządu nie­
mieckiego. Zdaniem Bidaulit, 
nie można polegać w tej sprawie 
na współpracy rządu niemiec­
kiego.

Szef delegacji amerykańskiej 
Marshall oświadczył, że Sojusz­
nicza Rada Kontroli winna udzie 
lać instrukcji rządowi niemiec­
kiemu i rządom poszczególnych 
krajów co do wykonania zobo­
wiązali wobec sojuszników.

Bevin wyraził całkowita zgo­
dę z powyższa uwaga Marshalla.

W  sprawie odpowiedzialności 
za bezpieczeństwo państwowe 
Bevin podziela pogląd delegacji 
francuskiej i uważa, że za spra­
wy te powinien ponosić odpo­
wiedzialność nie centralny rzad 
niemiecki, lecz rządy poszczegól 
mych krajów.
MOŁOTOW ODPOWIADA

OPONENTOM
Odpowiadając swoim opo­

nentom, Mołotow wskazał na 
sprzeczność w ich uwagach. Do­
póki nie ma rządu niemieckiego, 
to nie ma innego sposobu ścią­
gania reparacji, jak przez wła­
dze okupacyjne. Z chwilą jed­
nak, gdy taki rząd zostanie utwo 
rżany, sytuacja się zmieni i wów­
czas niemiecki rząd tymczasowy 
powinien ponosić odpowiedzial­
ność za wykonanie zobowiązań 
reparacyjmych.

Zabierając głos w dyskusji Be­
vin oświadczył, że kwestia de­
mokratyzacji życia politycznego 
Niemiec powinna być przewi­
dziana w konstytucji, sprawy zaś 
bezpieczeństwa mogą być oma­
wiane w innym planie. Mołotow 
zgodził sie na to.

SPRAWA BUDŻETU
N astępnie. ministrowie oma­

wiali wniosek radziecki, by do 
kompetencji centralnego rządu 
niemieckiego należał również 
budżet ogólno-niemtecki. Za­
bierając głos w tej sprawie, Mo­
łotow oświadczył, iż obok bud­
żetów poszczególnych krajów

żet ogólnopaństwowy, dotyczą­
cy takich spraw, jak wydatki 
na transport, łączność, wydatki 
dotyczące handlu zagranicznego 
itd. Ministrowie przyjęli wnio­
sek radziecki z zastrzeżeniem, 
że ma to być budżet usług pu­
blicznych rządu centralnego.

Następnie Rada Ministrów 
przeszła do omówienia sprawo­
zdania swoich zastępców o ra­
porcie Międzysojuszniczego Biu 
ra Reparacyjnego.

W myśl raportu Biura, stan 
dostaw reparacyjnych jest wy­
soce niezadowalający. Biuro Re- 
paracyjne uważa za obowiązu­
jące w tej sprawie uchwały 
Poczdamu, które nie są wyko­
nane.

Po dłuższej wymianie zdań 
między ministrami, w toku któ­
rej Mołotow kilkakrotnie nawo­
ływał do wykonania uchwał Jał 
ty i Poczdamu, ministrowie po­
stanowili wrócić do tej sprawy 
w późniejszym etapie konferen­
cji.

Proces
największej organizacji
hitlerowskiej

MONACHIUM (PAP) Przed sądem 
w Monachium rtanęt0 4 wyższych Ofi­
cerów dawnych formacji hitlerowtkdeii 

„Brunatnych Koszul" oskarżonych * 
kierowanie największym dotychczas 
wykrytym na terenie Niemiec spiskiem 
narodowo - socjalistycznym. Wszyscy 
oskarżeni należeli do dywizji „Feld- 
herimholle SA". Żaden z oskarżonych 
nie przyanał się do winy.

Podziemna organizacja niemiecka, 
która miała, ci)jąć swą działalnością 
wszysitkiię strefy okupacyjne, nosiła na 
zwę „Niemiecki ruch walki o wolność 
i po:kój“. Działalność tej organizacji 
została przerwana w lipcu ulb. r. prze* 
aresztowanie jej przywódców.

Generał Pohl
przed sądem

NORYMBERGA (PAP). Przed am* 
rykańskim sądem wojskowym w No­
rymberdze rozpoczął aię proce* b. ge­
nerała Oswalda Pohla, który stał na 
czele całego niemieckiego systemu ofco 
zów koncentracyjnych ; był jednym 
z głównych agentów Himmlera. Akt 
oskarżenia zarzuca mu dążenie do wy 
tępienia całych ras i czyni go odpo­
wiedzialnym za wymordowanie 20 mi­
liomów ludzi w obozach koncentracyj­
nych, rozsianych po całej Europie.

Spraira granic mschodnich
jest nieodwracalna

stwierdza organ P. Jedności Socjalistycznej
BERLIN (PAP). Organ Socja 

listycznej Partii Jedności „Neu- 
es Deutschland" pisze, iż spo­
łeczeństwo niemieckie musi zdać 
sobie sprawę, że sprawa granic 
wschodnich jest nieodwracalna. 
Granice wschodnie zostały jed-

Prezydent R.P.
dziękuje za życzenia

Z polecenia O b. Prezydenta 
R. P. Kancelaria Cywilna Pre­
zydenta R. P. wyraża podzięko­
wanie organizacjom społecz­
nym i politycznym, instytu­
cjom oraz osobom, które nade- 
słały Ob. Prezydentowi życze- 

powinien istnieć niemiecki bud- ’ nia świąteczne.

nomyślnie uchwalone przez so­
juszników na konferencii w Jał­
cie, a postanowienia te były za- 
twierdzone później w Poczda­
mie.

„Neues Deutschland" pisze 
dalej, że chociaż Partia Tedności 
Socjalistycznej nie godzi się za­
sadniczo z postanowieniem wiel 
kich mocarstw dotyczącym gra­
nic wschodnich, to jednak prze­
strzega, iż zagadnienia tego nie 
wolno używać dla nowej anty­
polskiej propagandy. Socjali­
styczna Partia Jedności uważa 
za swój obowiązek przyczynić się 
do stworzenia atmosfery zaufa­
nia i porozumienia zarówno na 
Wschodzie jak i na ■''Zachodzie 
Niemiec.

Amerykańska pomoc dla Grecji
osłabia prestiż ONZ

N. JORK (PAP). — Na po 
siedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa, G ro m y k o  poddał k ry ty ce  
politykę St. Zjednoczonych wo­
bec Grecji i Turcji. St. Zjedno­
czone — powiedział delegat ra­
dziecki — próbują przekonać 

drogerii w  Szczecinku, który p rz y ją ł! nas, że ich pomoc dla Grecji i 
od dr. Januszewskiej w  komis 12 Turcji przyczynia się do wzmo- 
sm pułek penicyliny, na okres 3 mie | dUenia Narodów Zjednoczo-

nych oraz odpowiada zasadom

Aktyw PPS i PPR Poznania
ustala wytyczne współpracy

W Poznaniu obradował aktyw Pol­
skiej Partii Robotniczej oraz Polskiej 
Parłlł Socjalistycznej * Wielkopolski 
i ziemi lubuskiej. Na konferencji u 

stało no wytyczne ścisłej współpracy 
na najbliższy okrea czasu. Wśród o-

Podnieść poziom teatrów warszawskich
Wyniki obrad ZASP-u

W Wielką Sobotę zakończyły się 
trzydniowe obrady 19 walnego zjazdu 
Zw. Artystów Scen Polskich (ZASP).

W ostatnimi dniu postanowiono po­
wołać do tycza wspólny Związek A r­
tystów, Pracowników Technicznych i 
Administracji prze* połączeń** ZASP 
le Zw. Zaw. Artystów i Pracowników 
Teatralno-Widowisk owych. Do wwpól- 
aego Związku wejdą członkowie, któ­

rzy będą posiadać odpowiednie kw ali­
fikacje.

Dużo uwagi poświęcono sprawie 
teatrów  warszawskich i stwierdzono, 
że nie odgryw ają one tej roli, jaką 
w sm y odgrywać teatry etolećusa.
Zjazd wypowiedział *ię zdecydowanie 
pmeecLw koncernom teetrów (ryp, Miej 
akie Teatry Dramatyczne w Warsza­
wie), stwierdzając, że talkie roząasta-

s  r p 
LUCJAN „

Holz-Jeziorański
były redaktor „Tygodnika Kutnowskiego" 1 „Nowiu Łódzkich"

po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sw. Sakramentami przc- 
żywszy lat 50, zmarł dnia 3.4.1947 r. 

wyprowadzenie zwłok * kaplicy przy ul. Chałubińskiego do grobu 
rodzinnego na Powązkach nastąpi dnia 10 kwietnia o godz. 10 

•  czym zawiadamiają
amant.

nie się wszerz jest szkodliwe dla po­
ziomu artystycznego.

Na zakończenie dokonano wyboru 
zarządu ZASP, na czele którego sta­
nął dotychczasowy prezes — tow. Do­
biesław Damięcki. W dkład narządu 
wwadLh Felilcs Chmurhoweki, W. J a ­
strzębiec-Rudnicki, S. Baczyński, Ja­
nusa W  z marki. H. Małkowska, Bułat- 
Mirostowice Wojciech Brydziński, Zy­
gmunt Chmielewski.

Zjazd wybrał tymczasową Radę Na- 
zeilną Aktorów, do której weszli: Wier­
ciński, Zelwerowicz, Kreczmar, Korae- 
niowsiki oraz komisję rewizyjną w 
składzie: Stefan Mantyka, Amoldowa 
i Kucharski. Do sądu centralnego we­
szli: Buczyński, Broniezówna, Wyrzy­
kowski, Strachockl i Dardziński.

Zjazd uchwalił przyznać członko­
stwo honorowe ZASP wybitnym akto­
rom •— Juliuszowi Osterwie, Ire­
nie Solskiej, Karolowi Adwentowi­
czowi, Wojciechowi Brydniriskiemu i 
Aleksandrowi ZełwwrowicaowL P o n a d ­
to przyznać stałą pensję wdowie po 
znakomitym aktora* Kaaśmim—  Kor 
mhńefcłm oras przekasaf s s  ręss tow. 
jw'woiwtt Q9.000 flf lĄ p

gólnego aplauzu uchwalono przekazać 
na ręce sekretarzy generalnych obu 
partU — premiera Cyrankiewicza 1 
wicepremiera Gomułki Wiesława de­
pesze treści następującej:

„Zgromadzony na wspólnej konfe­
rencji w Poznaniu aktyw Wielkopol­
ski i ziemi lubuskiej PPS i  PPR śle 
Wam serdeczne pozdrowienia i przy­
rzeka wspólnie w myśl Waszych 
wskazań rozbudowywać, pogłębiać 1 
umacniać jednolity front dla dobra 
klasy robotniczej i budującej aię de- 
mokratycane] Polski Ludowej. Za- 
pewniamy poza tym, ie  w obliczu od 
powiedział no śel historycznej stać bę­
dziemy na stanowisku jednolitego 
frontu klasy robotniczej I wspierać 
Was w wielkiej 1 pelnebLoftorności 
pracy dla dobra Polaki dfjpokratyea- 
n*J I narodu polskiego",

Przygotow ania
do obchodów

w dńiulm aja
(TELEFON WŁASNY)

W Olsztynie odbyła się wspólna 
konferencja aktyw u wojewódzkiego 
PPS 1 PPR, na k tórej postanowiono 
przeprowadzić w  ciągu kw ietnia 
Wspólne m asówki i wiece, m ające 
na celu spopularyzowanie św ięta 1 
m aja 1 mobilizację wszystkich sił 
twórczych dla realizacji P lanu  3-let- 
niego.

Zgromadzania będą organizowana 
wa wszystkich zakładach pracy, 
gm inach 1 gromadach.

i celom ONZ. Nie możemy jed­
nak zgodzić się z takim twier­
dzeniem. Przedstawiciel USA 
podkreślił napiętą sytuację ist­
niejącą w Grecji a zwłaszcza w 
jej części północnej, wiążąc to 
z istniejącym rzekomo zagroże­
niem tego kraju g zewnątrz. 
Rząd U S A  wolał widocznie ła­
twiejszą metodę akcji jedno­
stronnej, zamiast przedłożenia 
sprawy Radzie Bezpieczeństwa 
celem zbadania czy wspomnia­
na groźba dla Grecji i Turcji 
rzeeżywiście istnieje.

Późniejsze próby St. Zjedno­
czonych zainteresowania tą 
sprawą ONZ dowodzą — zda­
niem Gromyki, że USA zrozu­
miały, iż ich akcja pozostaje w 
sprzeczności z zasadami Karty 
NZ.

Co się tyczy samej pomocy, 
jaką rząd USA zamierza przy­
znać Grecji i Turcji, to nie mo­
żna uznać jej za zgodną z zasa­
dami ONZ jako że przeważna 
część sum przeznaczonych dla 
Grecji ma iść nie na odbudowę 
lub na gospodarkę tych krajów, 
czy też na przyjście z pomocą 
materialną ludności, lecz na za­
spokojenie potrzeb wojsko­
wych.

Nawiązując do okoliczności, 
że projektowana pomoc ma być 
związana z udzieleniem Grecji 
i Turcji pewnych określonych 
„Instrukcyj" — Gromyko za­
znaczył, że tego rodzaju in­
strukcje stanowią mieszanie się

w sprawy wewnętrzne tych 
krajów.

Co się tyczy Turcji—oświad­
czył Gromyko, to oceniając spra 
wiedliwie i bezstronnie jej rolą 
w ostatniej wojnie, musi­
my stwierdzić, iż nie jest ona 
krajem, który ucierpiał podczas 
wojny. Turcja w czasie wojny 
osiągnęła zyski z pomocy dla 
Niemiec hitlerowskich.

Delegat brytyjski Cadogan o- 
znajmił, że całkowicie popiera 
akcję amerykańską w Grecji.

Przedstawiciel Bułgarii o- 
świadczył, że jego rząd obawia 
się by pomoc wojskowa USA 
dla Grecji nie pociągnęła za so­
bą komplikacji międzynarodo­
wych i nie została uznana za 
poparcie jednej ze stron w gre­
ckiej wojnie domowej.

Delegat radziecki Gromyko 
zaproponował utworzenie ko­
misji ONZ, która upewniłaby 
się, że pomoc ekonomiczna dla 
Grecji jest obracana istotnie na 
korzyść narodu greckiego.

W kilku w ierszach...
— Król duński Chrystian X zrezy­

gnował i  tronu aa  rzeci twego *y®a 
Fryderyka.

— Poieł polski w Mekiyku Droho* 
jowski, mianowany tostał specjalnym 
ambasadorem w misji nadzwyczajnej 
na uroczystość objęcia władzy przM 
nowego prezydenta Nikaragui, która 
odbędzie się 1 maja.

W połowie kwietnia br. ukaże się specjalny numer „Robotnika" 
w zwiększonej objętości i nakładzie poświęcony Odbudowie W ar­
szawy. Ogłoszenia do powyższeggo numeru przyjmujemy do dnia 12

kwietnia br.

Biuro Ogłoszeń i Reklamy
Oddział i u  Warszawie
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c ra ó w  z b o ró w  I drugiej okup* Austrh obchodziła po piętnastu 
latach po raz pierwszy święto 
międzynarodowego „Dnia Ko­
biet", W r. 1932 socjaliści ata­
kowani przez faszyzm schowali 
swoje sztandary. W r. 1934 Czer 

‘ -na barykadach

0  moralność
podatkowe*

Wiadomą jest r*ec*ą, ie  obywatele 
polscy, przedsiębiorstw* I jednostki 
niechetsie plącą wszelkie daniny pu­
bliczne. Płacąc je, starają się płacić 
jak najmniej I jak najpóźniej. Ten 
smutny objaw to posostelwić Jeszcze 
a
ejł Tej bardzo przykrej chorobie 
ulegają nie tylko przedsiębiorstwa 
prywatne, leci, niestety, takie I pu­
bliczne i społeczne.

Wysokość składek na ubezpiecze­
nia społeczne ustala się, jak wiado­
me, W procentach płac Podnoszą 
się płace, podnieto się m n ą  an te­
matycznie i  składki na ubezpiecze­
nia społeczne. Jest rzeczą znaną, tł 
w jesieni ab. roku I w  stmio ta1, pła­
ce wzrosły u nas c  8©—2.1 procent. 
W tym samym mniej więcej odsefku 
powinny były również wzrosnąć i 
składki na ubezpieczenia społeczne. 
Ze względu na technikę obliczania
1 opłaty składek wzrost ten ujawnić 
się winien był w styczniu — lutym  
br. Tymczasem obserwujemy jednak 
minimalny wzrost globalnej sumy 
składek na ubezpieczenia społeczne, 
będący wynikiem wzrostu liczby Q- 
bezpleczonych .natomiast składka na 
jednego ubezpieczonego pozostaje 
nieomal niezmieniona. Z danych, 
które ogłaszano, wynika, te  prze­
ciętna płaca pracownika (fizyczne­
go 1 umysłowego) wynosi u nas w  
sbwili obecnej nieco więcej niż 
4COC zł miesięcznie. Czynniki pań­
stwowe i społeczne obliczają nato­
miast, iż przeciętna płaca wynosi oko 
te 8,5—#.#©# miesięcznie. Stan staty­
styki płac Jest u nas taki, iż 
przyjąć ca pewnik, Ścisłość ol 
cła powołanych czynników.

Oto skutek małej moralności i obo­
wiązkowość! przedsiębiorstw przy 
obliczaniu składek. Instytucje ubez­
pieczeń społecznych, Jako całość, 
tracą wskutek tego ok. 35# milionów  
zł miesięcznie! Swoisty „zysk" po­
wstały ■ tego powodu, tj. na skutek 
podawania niższej płacy przy w y ­
miarze składek — licząc na każde 
przedsiębiorstwo — Jest minimalny.

Nie cheę w  ta] chwili mówić a 
stratach moralnych, Jakie ponosi z 
tego powodu nasze społeczeństwo.

Przed rokiem zajęła się tym za­
gadnieniem Komisja Centralna Ew. 
Za w. apelując do podwładnych czyn 
ntków, by starały się zapobiec temu 
stanowi rzeesy. Również dużą rolę e -  
degrai w  tej dziedzinie apel Komisji 
Centralnej do rad zakładowych, Ni­
skie składki — to zahamowanie roz-, 
woju instytucji ubezpieczeń społecz­
nych, ta uniemożliwienie im pod- 
wytkt fiwtadeaod I polepssenls or*»- 
nipacjl pomocy leczniczej, to nie­
zdrowy stan gospodarki deficytowej, 
ta w  istocie powolny  stan zamiera­
nia tych Instytueyj. to degradaeja 
Jeb do roli „ciężaru społecznego" 1 
przybytku dla i le  płatnej biurokra­
cji, odrabiającej tylko „kawałki".

I znowu, Jak przed rokiem, zaape­
lować trzeba będzie do powołanych 
czynników państwowych,, da związ­
ków zawodowych i rad zakładowych, 
by zajęły się tym zagadnieniem, by 
ożywiły kontrolę I pouczyły podle­
gle Ich nadsorowl przedsiębiorstwa, 
to muszą spełnić obowiązek ustawo­
wy, zgłaszając do wymiaru zarobki 
faktycznie wypłacane, bez względu 
na ich nazwę (akord, premia, ekwi­
walent za karty żywnościowe lid.). 
Leży to w  interesie mas robotni­
czych, instytueyj ubezpieczeń społecz 
nyeh i moralności społecznej.

ALFRED KRYGIER

na
Delegacja

obchodzie „
p o l s k i c h  socjalistek

Dnia Kobiet” w Wiedniu
wony Wiedeń 
bronił nlt 
legł Jedni
bronił niepodległości Austrii, u 

ak prwtmocy czarnej
reakcji, która przygotowała 
grunt dla hitlerowskiej okupa­
cji.

Klasa robotnicza w Austrii 
przeżyła piekło okupacji, jak i 
inne kraje Europy. Obecnie woj 
ska alianckie podzieliły kraj na 
cztery strefy, i dopiero traktat 
pokojowy zwróci Austrii niepo­
dległość i możliwość rozwoju 
życia gospodarczego. Ludność 
cierpi niedostatek, 1200 kalorii 
dziennie pozwala ledwie na we­
getacją. Zwłaszcza dzieci są ciąż 
ko poszkodowane. Ale niespo­
żyta jest siła klasy robotniczej, 
zorganizowanej pod czerwony­
mi sztandarami.

Na 30 marca zapowiedziany 
był „Dzień Kobiet"; po raz pier 
wszy po piętnastu latach Czer­
wony Wiedeń wyruszył na uli­
ce. W wielkim zgromadzeniu 
przed ratuszem uczestniczył ca­
ły robotniczy - socjalistyczny 
Wiedeń i delegacje z kraju. O- 
koło sześćdziesięciu tysięcy ko­
biet, mężczyzn i młodzieży sta­
nęło na apel kierownictwa par­
tii, a bohaterkami dnia były ko­
biety.

Delegacja kobiet z PPS: tow. 
tow. Khiseifńska, Nowicka (wi­
ceprezydent Krakowa), Wasil­
kowski (dyrektor departamen­
tu min. sprawiedliwości) i tow. 
Dorywalska .z OM TUR z podzi

deń rozumie ważność zagadnie­
nia jedności. Znalezienie wspól­
nego języka z nieliczną zresztą 
grupą komunistów austriackich 
jest tylko kwestią czasu.

Przemawiała następnie dele­
gatka z Francji, kreśląc obraz 
walk, jakie toczy świat pracy i 
socjaliści przeciwko gen. de 
Gaulle. Na wieczornicę, wydaną 
przez wicekanclerza, przybył 
również prezydęnt Republiki 
Dr. Karol Renner, co świadczy 
o tym, jak wielką wagę przywią 
żują socjaliści austriaccy do u- 
dziaiu kobiet w życiu partyj­
nym, wysuwając je zresztą od 
lat na kierownicze stanowiska.

W konferencji, która odbyła 
się następnego dnia w Central­

nym Wydziale Kobiecym, ucze- profesor konserwatorium grał
stniczyły delegacje polska i 
francuska. Omawiano aktualne 
zagadnienia polityczne, prawa 
kobiet, konieczność ochrony 
pracy i zdrowia, Jak i zasadni­
czą sprawę jedności i porozu­
mienia socjalistów całego świa­
ta.
Zagadnienie jedności

Wieczorem burmistrz Wied­
nia .generał Koemer gościł dele­
gacje zagraniczne, przedstawi­
cieli partii i Centralnego Wy­
działu Kobiecego i członków 
rządu, w pięknych salonach ra­
tusza. Do północy prowadzono 
ożywione rozmowy, przy akom­
paniamencie wspaniałego kon­
certu. Dla delegacji polskiej

List austriackich socjalistek
d o  t o u i .  D o r o t y  K i u s z g j ń s k i e j

Podczas pobyto m  Wiednin tow. 
Dorota Kłuaayńska otrzymał* Ksł od 
Cemłnalrago Komitetu KoWet auatriac 
kie} pwrMi eocjaliBłyoznej, podpisany 
przez Gabrielę Proft, w którym m. in. 
czytamy:

My austriaccy seejallżeł, ucsylMmy 
się r i  samych wielkich wodzów: Wi­
ktora Adlera 1 Ottona Bauera, te tyi- 
ko łąezneto ■łtędayisarodow* służyć 
będzie Interesom klasy pracującej. 
W więzieniach 1 obozach koncentra­
cyjnych, tworzyliśmy niezapomniany 
związek koleżeństwa I solidarności z 
wraysłfdmt Innymi narodowościami. 
Znajdowałyśmy tysiąckrotne potwłer- 
dzenie, śe a wszystkich ras I naro­
dów przeważa Jednak m y l przewod­
nia hnnMfiitaryzma 1 ladskości.

Pragnę Wara, kochana Towarzysz­
ko, jak 1 wszystkim innym, powie­
dzieć, że nie zapomnimy NIGDY DłtO-

Naleśały do narodu zniena­
widzonego najhardziej przez SS, do 
narodu, który złożył najcięższe ofia­
ry, a przedstawicielki Jogo wzbudza­
ły w nas najwyższy podziw.

czy

, ___ . . . .  . Gt KRZYŻOWEJ, która niestety praywem patrzyła na te masy kobiet; w od„„le wUSnlf ^ h L T k o -
z odległych dzielnic, kobiet w 
podeszłym wieku, które brały 
udział w tej imponującej demon 
stracji. Przemawiali wodzowie 
partii: nestorka organizacji ko­
biet poseł Gabriela Proft, wice­
kanclerz Scherr 1 pierwszy bur­
mistrz czerwonego Wiednia 
Seitz, entuzjastycznie witany 
80-letni starzec.

Polonez Szopena
Na akademii przemawiała 

tow. Kłuszyńska. witana gorąco 
przez zebranych. „Ta uroczys­
tość i masowy w niej udział — 
mówi tow. Kłuszyńska — jest 
świadectwem wierności dla 
czerwonych sztandarów socjali­
stycznych. Do zawołania Wa­
szego: „Chleb to Wolność, a Wol 
ność to Chleb", należy dodać 
podstawowe hasło teraźniejszo­
ści: Jedność klasy pracującej t  
całego odłamu zdecydowanych 
demokratów, zapewni ostatecz­
ne zwycięstwo socjalizmowi".
Niemilknące oklaski i okrzyki

oczyma moim! aleją ukraym u hM  
obrazy, kiedy sahlerane ■ baraków 
młodo, kwitnące dziewczyny, a także 
1 starsze, i  baz litości prowadzono na 
m a tn r lm K  Z odwagą I radl odek hm 
zdecydowaniem acły młode te towa­
rzyszki na Ich ostatnią drogę. Szep­
tem powtanurao w oboale, że pijani 
SS-matri opowtodaH, a Jaką odwagą 
1 godnością Polki wnferaly. Oddaje­
my ty ad słowami cześć ofiarom prae- 
moey ! bestialstwa, my towaraysee I 
towaraywkł całej Austrii.

Wiemy, że zagranica nas potępia: 
jest u ra s  pewien procent, który po­
nosi winy, ale my soejaMśri ełneaamy 
Ich pogardą ( |«row*rtWtaiy t  nfanl 
rajsariątacą n e k ą

Prosimy Was, drogie Te*ars*saki, 
a csynlmy to głęboko wsroszone, po­
wiedzcie po powrocie do domu pol­
skim oocjałtatom, że mamy (.wiado­
mość naszej tradycji I nigdy ale na­
pomnimy, że do NASZYCH NAUCZY­
CIELI NALEŻAŁ IGNACY DASZYŃ­
SKI. Myśl o demokracji, wolności 1 
łąemadrS międzynarodowej, jeeł u 
nas żywszą, sM fciedykołwfric dawniej.

Szopena, na honoro- 
stały proporce o pol-

poloneza Szo; 
wym stole
skich barwach państwowych, o- 
prócz czerwonych.

Delegatki polski" otoczone 
były najtroskliwszą opieką to­
warzyszek i towarzyszy wie­
deńskich. A przecież warunki 
życia w Wiedniu są niesłycha­
nie ciężkie. Właśnie na tle tej 
smutnej rzeczywistości budzi 
podziw niezachwiana wiara w 
ostateczne zwycięstwo socjaliz­
mu.

W drodze do Wiednia zatrzy­
mały się delegatki PPS w Pra­
dze. Towarzyszki praskie oka­
zały wiele serdecznoci 1 gościn­
ności, przeprowadzono rozmo­
wy na aktualne tematy polity­
czne; zwłaszcza umowa polsko- 
czechosłowacka budzi wielkie 
zadowolenie i uczucie bezpie­
czeństwa dla obydwóch naro­
dów. W drodze powrotnej towa 
rzyszki czeskie, mimo kilkugo­
dzinnego opóźnienia pociągu, o- 
czekiwały na dworcu, zaprosiły 
delegację do swojej centrali, 
następnie do opery i odprowa­
dziły znowu do pociągu, a było 
to już o północy.

Organizacja kobiet socjalisty 
cznych tak w Austrii, jak i  w 
Czechosłowacji jest ważnym 
czynnikiem w życiu partii, cie­
szy się wielkim uznaniem i po­
parciem. Kobiety zajmują czo­
łowe stanowiska w różnych in­
stytucjach komunalnych i w 
parlamentach, i są — jak mó­
wią towarzysze — niezastąpio­
ne.

Obdarowana wydawnictwami 
bardzo bogatymi, jak na okres 
powojenny, delegacja polskich 
socjalistek wróciła do kraju po­
dniesiona na duchu. Jedność 1- 
del i celu, do którego dąży świat 
pracy, Jest potężnym czynni­
kiem łączącym proletariuszy 
wszystkich krajów.

D. K.

Nowa „doktryna Monroe'go"
stara polityka „grubej pałki

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

i" 9
New York, w marcu.

Pochlebcy usłużnie podsunęli ana­
logię: mowa Trumana w sprawie Gre­
cji i  T w cji jest „nową doktryną 
Momroe‘go“. Nic fałszywszego. Je­
żeli już szukać analogii historycz­
nych, to Wajdziemy je  zupełnie gdńe 
indziej. Mowa, Trumana jest zapowie­
dzią nawrotu d« polityki „grubej pół­
ki" i „dolarowej dyplomacji", upra­
wianej w początkach bieżącego stule­
cia przez prezydentów Theodora Roo­
sevelts i Williama* H. Tafta.
W 1823 i w 1947 roku

W Voku 1828 Prezydent James Mon
Świadczyły, Że Czerwony Wie- ro« zapowiedział, że s»any Zjednoczo-

Rząd przedłożył Sejmowi

Pian Inwestycyjny na roK 1947
Przedłożenie rządowe Pań-i Ustawa określa Jednocześnie 

stwowego Planu Inwestycyjne- sposób sfinansowania wydat- 
go na rok 1947 zawiera Ustawę ków inwestycyjnych, przewidu 
Inwestycyjną oraz projekt sa- jąc następujący ich podział:
mego Planu. Zgodnie z projek­
tem Ustawy ogólna wartość in­
westycji, objętych planem pań­
stwowym na rok 1947 wynosi 
85,4 miliardów zł. ze środków 
krajowych. Prócz tego przewi­
duje się znaczne dostawy inwe­
stycyjne z zagranicy o charak­
terze kredytowym, które poz­
wolą powiększyć globalną sumę 
nakładów inwestycyjnych na 
rok 1947 w ramach Planu po­
nad 106 miliardów złotych.

Z kwoty 85,4 miliardów zł. 
środków krajowych największą 
część preliminowano na inwes­
tycje Min. Przemysłu 28,1 mi-

a) dotacje i kredyty skarbowe 
— 22,6 mil. zł.,

b) kredyty bankowe — 54,6 
mil. zł.,

c) środki własne inwestują­
cych — 8,2 mil. zł.—razem 85,4 
mil. zł.

Plan inwestycyjny, skoordy­
nowany z preliminarzem budże­
towym, stanowi niewątpliwie 
poważny wysiłek w zakresie 
spotęgowania akcji odbudowy.

Przesiedlania rolników
z centrum kraju na Ziemie Odzyskane

Departament Osiedleńczy Minister­
stwa Ziem Odzyskanych ustalił w po­
rozumieniu z Ministerstwem Rolnic­
twa i Reform Rolnych, nowy plam re­
gionalnego jwzesiedlamia ludności ro l­
niczej z Polski centralnej na Ziemie 
Odzyskane.

Oto szczegóły tego planu, który bę­
dzie podstawą tegorocznej akcji prze-

Uardów zł., następnie na komu- | ^ “ ^ owstóe nasł«,u-
jące powiały: w woj. wrocławskim — 
Dzierżoniów, Tn«bnic*, Milicz, Wo-

nikację, żeglugę i porty — 20 
miliardów zł.., na odbudowę 16 
miliardów zł., na rolnictwo 9,8 
miliardów zł. Inwestycje na Zie 
miach Odzyskanych stanowią 
blisko 34% ogółu nakładów, 
mianowicie kwotę prawie 29 mi 
liardów zł.

iów, Syców, Strzelin, Oława, Brzeg, 
Namysłów, Oleśnica, Wrocław, Świd­
nica Środa, a w woj. szczecińskim — 
Walcz, Zlotów. Człuchów oraz Szcze­
cinek.

Woj. rzeszowskie skieruje osadntr 
ków ze swego terenu do następują­
cych powiatów: w woj, olsztyńskim 
— Sus®, Morąg, Ostróda oraz Nidzica 
(dawniej Nibork), względnie do po- 

! wiatów woj. wrocławskiego — Góra, 
i l.ubki, Ligmca, żłoforia, Bolesławiec, 
! Szprotawa, Głogów, Kożuchów, Żacy, 

Zagan i. Zgorzelec,

Z woj. łódzkiego, osadników kieru­
je sty łylko do następujących powia­
tów woj. szczecińskiego: Chojna, My­
ślibórz, Choszczno, Pyrzyce, Gryfin, 
Stargard, Nowogard, Lobet, Koło­
brzeg, Gryfice, Kamień, Szczecin i 
Wołio (Uznam — Wolin),

Woj. kieleckie zasiedla powiaty: 
Drawsko, Białogard, Koszalin, Miast­
ko, Bytów, Sławno i Słupsk w woj. 
szczecińskim, zaś w woj. gdańskim — 
Gdańsk i Lębork.

Woj. lubelśkie wysyła osadników 
do powiatów: Bartoszyce, Giżycko, Kę 
trzyn, Mrągowo, Pisz, Reszel, Szczyt­
no i Węgorzewo woj. olsztyńskiego.

Z woj białostockiego kieruje się o- 
sadników na powiały: Ełk, Olecko t 
Gołdap tegoż województwa. Również 
powiały woj. poznańskiego, które na­
leżały do Polski przed 1989 r, zasie­
dlają powiaty Ziemi Lubuskiej tegoż 
województw*, z tym jednak, że spół­
dzielnie osadnicze z woj. pomorskie­
go włączą się do  akcji w woj, po­
znańskim.

N A P I S A Ł  
S t e f a n  jS K S  H f

n« nie dopuszczą tło tego, by mocar­
stwa świętego Przymierza zdławiły 
ruchy woln/crściowe krajów południo­
wo-amerykańskich. Młoda republika
północno - amerykańska szukała wie
dy gwarancji swego bezpieczeństwa w 
szerzenia się rnehów wolnościowych 
na zachodniej półkuM 1 gotowa była 
odeprzeć, każdą próbę rnłerwopcji eu­
ropejskich despotów Taki był eona 
doktryny Monroe'go,

W roku 1947 Prezydent Harry S. 
Trutnao wysunął doktrynę wTęcz od­
wrotną. Stany Zjednoczone spieszą z 
pomocą finansową i wojskową fam, 
gdrie reakcyjne i  despotyczne rządy 
Starają się zdławić ludowe ruchy wol- 
noScilowe i demokratyczne. Albowiem 
Stany Zjednoczone szukają dzid swego 
bezpieczeństwu w tfumieniu takich 
ruchów I podtrzymywaniu z* wszel­
ką cenę ustroju kapitalistycznego,

W Ameryce rzadko kto i rzadko 
kiedy używa terminu „ustrój kapitali­
styczny". Mówi się natomiast o >' ' 
ju „wolnego przedsiębiorstwa". Ta e* 
ufemistyczna przenośnia ułatwia dal­
sze mieszanie pojęć. Obrona przekup­
nego, nieudolnego i z zewnątrz narzu­
conego rządu greckiego, podtrzymywa­
nie dyktatorskiego i współdziałającego 
niegdyś z Hitlerem rządu tureckiego 
nazywa cię „obroną demokracji". To 
pomieszanie pojęć jest nie łyikto chwy 
leni propagandowym. Jest jednocześ­
nie miarą tragicznego skrzywienia, ja ­
kiemu uległa polityka amerykańska od 
czasu śmierci Franklins Delano Roo­
sevelts.

„Okopy Świętej Trójcy"
Dnia 12 marca 1947 Prezydent T.’li­

man wygłosił na posiedzeniu połączo­
nych Izb Kongresu amerykańskiego, 
mowę, w której zażądał kredytów w 
wysokości 400 milionów dolarów r.a 
pomoc dla rządów Grecji i Turcji. 
Mowa ta zbiegła się z oświadczeniem 
rządu brytyjskiego, że zmuszony jest 
zawiesić pomoc finansową dla Grecji, 
i że pragnie wycofać brytyjskie od­
działy okupacyjne z Atep. Słany Zje­
dnoczone udzielały swej pomocy wie­
lu krajom europejskim podczas woj­
ny i Po jej zakończeniu. Tym razem 
jednak Prezydent Trunion oświad­
czył niedwuznacznie, że pomoc ma 
ntieć charakter czysto polityczny. Że 
jej bezpośrednim celem jest podtrzy­

manie upadającego reżimu greckiego, 
który pozbawiony pomocy brytyj­
skiej, rozleciałby *tę natychmiast pod 
naojskiem mas społeczeństw* greckie­
go. W ten sposób po r a i  pierwszy 
Stany Zjednoczone be* ofoslonek wy­
stąpiły jako rzeemik reakcyjnych i 
niedemokratycznych systemów rządze 
nia. Czyniły to  już wprawdzie przed 
t«m, gdy chodriHo o akcję przeciw­
ko rządowi generał* Franco w Hisz­
panii, ul* nigdy tak jawnie l żak o- 
twarrio,

Ala sn o w  Trumana nie ograniczała 
się do sprawy grecko - tureckiej. W 
drugiej części swej mowy, snacznie 
obszerniejszej, Prezydent aapowie- 
dciał, że polityka I* ma charakter 
światowy. I tu oczywiście mówił Tru­
man o „obronie wolności". Spróbuj­
my więc TOzszyfrowoó to dziwne po­
jęcia. które etanowi naasadnienie zej­
ścia Stanów Zjednoczonych na szańce 
„okapów Świętej Trójcy"

„Trry wolności" 
p rezy d en ta  Trumana

Na tydzień przed swą grecką" ma- 
Wą wygłosił Prezyden/t Truman prze­
mówienie, które przeszło pTawie bez 
echa w prasie amerykańskiej. Prze­
milczała je ogromna większość dzien­
ników amerykańskich, przeoczyli 
(świadomie lub nieświadomie) komeoi 
tałorzy radiowy. Przemówienie to wy­
głoszone zostało w mało znanym, pro­
wincjonalnym uniwersytecie amery­
kańskim, Baylor University, w miej­
scowości Waco. w sianie Texas, „Jest 
ooś — anówił Prezydent Truman — 
oo Amerykanie cenią więcej nawet 
niż pokój, * tym czymś jest wolność 
— wolność wiary, wolność słowa i 
„wolność przedsiębiorcy" (podkre- 
śłettto nasze — St. Ar.). Tak oto, 
pocichu, chyłkiem bez rozgłosu, zde­
tronizowane zostały „cztery wolno­
ści" Franklin® Delano Rooseveita i 
zamiast „wolności od nędzy i wolno­
ści od strachu" pojawiła się na sztan­
darach demokracji amerykańskiej 
„wolność s*rzedsiębłorcy“.

Nie d« się zaprzeczyć, że Ir limano­
wska interpretacja pojęcia „wolności" 
jest znacznie bliższa sercu tak zwa­
nej, miarodajnej opinii amerykań­
skiej, niż rooseveitowska interpreta­
cja tego słowa. I dlatego Truman tak 
łatwo urósł w oczach tej opinii do 
rołi wodza krucjaty wolnościowej.

fDukońewenle nastąpi).

MARGINESU
„Wąż Morski”

W  aamierzchłych osasach, w  le­
tnim sezonie, „o g ó r k o w y m gdy 
dokuczliwe upały wyludniały mia 
sta, w  tęskniącej daremnie za sen­
sacją prasie codziennej i periodycz­
nej pojawiały się s monotonną re­
gularnością mrożące krew w ży­
łach czytelników opowieści o wężu 
morskim Straszliwym wężu, litóry 
konsumował bez trudu nie tylko 
szalupy wraz z załogą, ale potrafił 
bestia pogrążyć w  toń Oceanu spo­
rej wielkości stateczek. Widywano 
owo monstrum w  różnych okoli­
cach, pod różną długością i szero 
kością geograficzną. Notowano 
skrzętnie zeznania nie budzących 
wątpliwości autentycznych świadr 
ków.

Będąc jeszcze dzieckiem podzi- 
wiałem wyimaginowane rysunki o- 
wego węża, przedstawiającego się 
istotnie imponująco. 1 wraz * kilku­
set milionami ludzi w rółn& h czę­
ściach świata wierzyłem święcie w  
jego istnienie. Prawdziwą też przy 
kroścłą stała się dla mnie nabyta 
w wiele lat później pewność, że ów  
stwór morski, to tylko wytwór ka­
nikuły.

Pewien mój znajomy korespon­
dent przedwojennego P A T  u rezy­
dował przed wojną w jednym z 
miast na Bałkanach, gdzie, jak wia­
domo, w  sezonie letnim panują 
tciełkie upały. Ody nie sposób było 
ze świecą doszukać sie jakiejś, bar­
dziej interesującej wiadomości; 
miał on na tg troski swoistą re­
ceptę. Po prostu podawał informa­
cje o wybuchłej epidemii tyfusu, 
albo o pokąsaniu przez wściekłego 
psa kilkunastu osób. 8ą to rzeczy 
trudne do sprawdzenia ł  zawsze 
mogące się zdarzyć. Podawane e 
rozsądnym umiarkowaniem były  
skrzętnie przedrukowywane przez 
cierpiącą na letnią posuchę prasę.

Dlaczego piszę o tych historyj 
kacht Ano, z powodu sąsiadujących 
z gmachem Zachęty, w  Warszawie 
garaży i zbiorników z benzyną, sta­
nowiących nieustającą groźbę za­
tra ty  dla ocalałych z potopu wo­
jennego arcydzieł naszego malar 
stwa, wśród których znajduje się 
słynny „Grunwald''

Od roku już chyba pojawiają się 
w prasie alarm y na ten temat. Po­
jawiają się z zabójczą regularno­
ścią. Jest to informacja która idzie 
zawsze, w  każdej porze roku, którą 
można wypełnić bez trudu, niby 
owym „wężem morskim", esy wście 
klizną łam y pisma, wzruszyć, za­
niepokoić czytelników. Dodaje je j  
pikanterii szczegół, że garaże są 
pono własnością Ministerstwa Kul­
tury  i  Sztufct, powołanego z urzędu 
do czuwania nad skarbami kultury.

Oczywiście analogia nłe jest zu­
pełną. Bo historie o mitycznym  wę­
żu morskim były wynikiem w yjała­
wiających mózgownice ludzkie upa­
łów, były urojeniem. Natomiast o- 
ino benzyna jest faktem  i do tego 
łatwopalnym, czego najlepszy do­
wód mieliśmy niedawno w  czasie 
pożaru garaży na Saskiej Kępie.

Myślę, że jednak nie warto gwoli 
zaspokojeniu potrzeb prasy trzy­
mać owych zbiorników w  pobliżu 
Zachęty. Gra ni* warta świeczki. 
Mimo, iż to nam mocno pochlebia, 
s żalem jednak gotowi jesteśmy 
zrezygnować z tego tematu zwłasz 
cza, że istnieją słabe nadzieje, aby 
jegomość, od którego zależy los o- 
wych garaży, w  wypadku spalenia 
się prawdziwego Grunwaldu, \oyma- 
lował nam coś równie interesujące 
go I wartościowego.

ALFA

Krzywoszewski
prezesem Ziuiązku 
Autorów Dramatycznych

Po uzyskaniu zatw ierdzenia no­
wego Statutu, Związek Autorów 
Dramatycznych Polskich powraca'
do życia. Na Walnym Zebraniu, k tó­
re  odbyło się w  siedzibie Zaiksu, 
ustalono wytyczne, którym i Zwią­
zek będzie się w swej działalności 
kierował.

Do Zarządu w ybrani zostali: p re­
zes — Stefan Krzywoszewski, w ice­
prezes — Jarosław  Iwaszkiewicz, se­
kretarz — Jerzy Zawieyski, skarb ­
nik — Kazimierz Wroczyński, czł. 
Zarz. — Ryszard Dobrowolski.

Sieazibu Z.A.D.P. będzie się m ie­
ściła w  Warszawie, przy ul Ś n ia­
deckich 10.

Prognoza na dni
11-21  kwietnia

Okres od 11-go do 21-go kwietnia 
br. eapowiada się bardzo pomyślni 
albowiem w ciągu iych dni odbędą 
się ciągnienia IV-ej klasy 49-tej loG 
rii, które przyniosą graczom bogaty 
plon w sumie przeszło 57 milionów 
złotych.

Prognoza ta jest w siu procentach 
pewna a grającym pozostaje tylko od­
nowić losy w lerminie przewidzianym 
w planie gry, tj. najpóźniej s 
kwietnia.
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T R Y B U N A  N A U C Z Y CIE L S K A  
WY CHOWANIE A POLITYKA

tefomay szkolnej, tak pod wztrip Lla i t  r  -  1 - w' o |wicfrlaiiHi demoŁ**-
<tem Ułtroja szkolnego jait i wy-1litycznie Rodzica apo>-jcji nie może być pojmowana ja-
chowank. Polska zmienia «ię taka p iz v b S f S A  S i  L M  ' ,aiko cipźar ^eznośny 
pod względem strtikfairy pod ^  podstawę —  tym i przymus, frak jak j* po-jmowal
Włglpdora formy — i tym bar- a D o b łv rw ,^ i^ l1 !^  "K w *̂ ®° 1 ustró> faszystowski — ale praca
*aci todć polskiego źvrf* mmi s S w ś e S ^ Ł ^ " !  na_ ^ko. W o szczebel do

r  n t*a m  sip wyżej na drabinę
4 2 5 “^  ■** M  P*- hie«“ < ^  społecznej. W  demo-
fra czS  Ą  kracii “ e ma » « *  bedzie innej
wać ! n / 5 S ?  ! ,wyełŁfmn<>- dro^  do  awansu społecznego,wac od _ tego wszystkiego czym '

wsględem struktury —  pod 
spędom formy —- i tym bap

m  t  f '^ d e g o  życia musi 
«i€C  ̂ głępoMej i istobnęi pac- 
miame. Z  nowa bowiem formę. 
Ł oowy treifcię bytowania społe* 
Onego ńrasi być zbarmonizowa- 
•ay człowiek. Tego nowego, prze- 
ł»joR«go nowymi ideami człcr 
Wi«ca  ̂n u  wychować szkoła, ma 
•ar-obić i ukształtować społeczeń- 
- 1  T* ®f2ekie już jesteśmy 
# j  ł  UiiTł krystalizowania się 
•wiatopoględo wychowawczego 
otartego na nowych podstawach.

Wychowanie ma z politykę 
teden cel wspólny: dobro całości 
Miodowe;. Przecież jasna jest 
**«xę, te  jeżeli polityk wskazu- 
te .gdzie i od kogo grozi tej ca­
łości niebezpieczeństwo, wycho­
wawca winien o tym wiedzieć i 
^pow iędnie zastosować środki. 
JażeL polityk wskazuje, że obro­
na byfru narodowego czy też zdo-

^by czy socjalnych wymaga rozwir 
** ^  młodzieży ducha kazno- 
i siły — trzeba w od powie d-

tchnie i żyje społeczeństwo ku
czemu dęiy i zmierza w swym 
trudzie i walce. Szkoła musi być 
cym czułym i wrażliwym seism o- 
grafem, _ który szybciej, żywiej, 
ptrpazej i głębie.] niż inne instytu" 

ł. 0rganiżacje uchwyci to co 
przezywa, przepracowuje dusza 
zbiorowa narodu.

tuem kierować 
•WMCt . ay ag f ** konieczność 
podniesienia wytwórczości eko­
nomicznej i wydajności pracy — 
wychowawca musi przystosować 
Organizację szkoły i całość wy­
chowania. Bo wychowanie nie 

być czymś niezależnym i 
twykłym naśladownictwem utar­
tych wzorów ,ani mieszanina in 
abstracto stworzonych pomy-

. w  pojęciu szkoły i w jej isto­
ciejfcwi na przykład zagadnienie 
postępu i gdyby szkoła hic była 
^cwicielkę i  popularyzatorkę 
tych idea -— czyż można by tego 
rodzaju instytucję nazwać m iar 
nem aspołecznej szkoły.

Musimy w  społeczeństwie 
szkole polskiej _ stworzyć kult 
pracy —— pracy ciężkiej, żmudnej 
Pf. c°dzień nie tej na efekt 
blichtrem znaczonej. Bo przecieże i «posób im *  drze wychowa- pftecitó

nym jedynym kryterium i wy­
tycznym sprawefeianem wartości 
moralnej d  obywatelskiej jedno- 
stfci —  praca.
Kulł pracy

Praca, wysiłek —  frnd —one 
sę tylko miarę we współczesnym 
naszym życiu wielkości jednost­
ki i grup społecznych. Tego ro­
dzaju nastawianie młodzieży bę~

•   ■  j t . w p v / '

oarczego zyda narodu, które sta 
■ftowię o jego treści i istocie.

Wychowanie jest jednym z po 
frężnych czynników i środków

Erzy pomocy których te wszyst- 
ie ważne zagadnienia i wielkie 

problemy, które stoję przed na- 
izym społeczeństwem będę mo­
gły być realizowane. Wymagaj#, 
one jednak ogromnego napięcia 
toergii czynnej, wielkiego hartu 
duchowego i wysiłku zbiorowej 
woli. Ta woła zbiorowa przeja­
wię się i znajduje swój wyraz w 
partiach politycznych. W  organi 
zacjach bowiem ideowo-politycz- 
nych dojrzewa myśl zbiorowa, 
Wyłania się prawda życia, wy­
kuwa się i krystalizuje ideał służ 
by społecznej.

Sprawa apolityczności
I błędnym jest mniemanie, te  

wychowanie wówczas tylko jest 
doskonałe i skuteczne o ile bę­
dzie odseparowane od zagad- 
wleń £ nastawień politycznych. 
Szkoła w swym najgłębszym sen- 
**e i w swym przeznaczeniu jest 
«i*ytucfę politycznę: N ie może 
być maczej, bo przecież szkoła 
ffla przygotowywać do życia, ma 
Zaprawiać młodzież do udziału 
'w życiu społecznym, politycz­
nym, gospodarczym i kultural­
nym. Przez szkołę czy nauczyciel- 
wychowawct dice czy nie chce 
■WZepływaja te wszystkie prędy, 
które świadomie czy podświado­
mie nurtuję duszę zbiorowę na-

htyczne. Praca jako pojęcie wy- 
laśniane młodzieży bez zwięzku 
z mstawieniem społecznych ds- 
żeń, walk i wzlotów — takie po 
jęcie pracy będzie frazesem .ko­
munałem.

»aik tylko droga pracy i  to pracy 
uczciwej, dokładnej i sumiennej. 

Tego rodzaju zagadnienie wy­
chowawcze jest zwięzane z prze­
obrażeniami politycznymi. Każ­
dy problem czy to będzie kwe­
stia demokratyzacji kultury, czy 
dobrobytu powszechnego, upo­
wszechnienia oświaty, ręformy 
rolnej, nacjonalizacji przemysłu 
nie może być rozpatrywany, po­
głębiany, utrwalany i przyswa­
jany bez połęcaenia. g0 z ogólnę 
atmosferę politycznę panujęcę 
w kraju ł absorbujęcę serca i u- 
mysly jego obywateli. Zadaniem 
szkoły i kategorycznym jej im­
peratywem jest urabianie i for­
mowanie światopoglądu młodzie 
ży ' możliwie wszechstronnie. 
Czyż możliwę _ jest rzeczę stwo­
rzenie odpowiedniego klimatu 
dla tej pracy w stzkole bez umie- 
iętnego, do dzisiejszei rzeczywb 
stiośo do stosowanego nastawie­
nia politycznego.

Większość nauczycieli to ro­
zumie i dlatego z żywiołowym 
rozmachem przystępiła do reali­
zacji demokratycznych wskazań 
w odrodzonym państwie, wprzę­
gła się w żywy nurt politycznej 
myśli i pracy — nieliczna już co 
prawda grupa stanęła na ubo­
czu i zajęła pozycję wyczekujęcę. 
Niezadowolenie wzrasta, kryty­
ka negacji wre. Chorobliwa psy­
choza wyczekiwania omotała 
wielu. Czais już najwyższy obiek­
tywnie i bez uprzedzeń patrzeć 
na współczesnę rzeczywistość. 
Bo jeżeli od kogo to od nauczy­
cieli - wychowawców oczekuje

<*osunkow&nia się do tegp wszy­
stkiego co się dzieje w naszym 
kraju. Szkołę polskę ma opro­
mieniać entuzjazm wiązy w lep- 
szę, jaśniejszę przyszłość. Nowa 
szkoła polska musi wzięć ca sie­
bie obowięzelc przygotowywania 
dzielnych, mocnych i nowych lu 
dzi, którzy rozumieliby istotny 
sens dziejowych przemian obec 
nej chwiii,

A .B .

Naradp tu Ministerstwie Ośmiat^
Praktyki wakacyjae uczniów szkól zawodowych

hc,
w MtnIakor»twt« OSwłały komler«ueJa 
delegatów Centralne** Urryda Plano­
wania, Mbdat«mtw gowpodarecjreh 1
um irttln jek  •rgainlxaeyj gospodar­
nych, poświęcona akcji praktyk wa­
kacyjnych otanlńw aakól aa wodo wy ch.

la łu n h  wamataMw atkolnyeh, b] aw 
■najoaalenł* młodalciy a oatagnl^ciae 
mi w i i k r a ł t  fotbndowy 1 w poleep 
■tenia praemyała ł obrotu towarowm 
go, e) sasuajomlenl* mKodxteźy 
tutami Odzyskanymi, gdyś g!A« 
la mk>dx!eśy będzie A lerei 
praktyki na le aiemte. PraktykiBeśerenci MlaUiershr* Oświaty ‘------•’“* — — ------------ *— -

wyamnęH poefulaty, aby Micistemtwa tym ° ięc,n będą mÛ  *y|k® «**• 
goepodarem i eentralne orgimizarie k*z*a,<‘'>e*’ ,w* 1 wyebowawcie, wprm

J wadzahte mlodzleś w zagadnśmte -
centralne organizacje 

geopodareze zaofiarywaty dla uczniów 
starszych klas szkól zawodowych 25 
tya. miejsc płatnej praktyki w przed­
siębiorstwach przemysłowych, górni- 
esyeh, komuidkacyjnyeh, budowla­
nych, obrotu towarowego I banko­
wych. Rozbudowa akcji organizowa­
nia praktyk aeaniowskleh ma as  ce­
luj a) uzupełnianie wyszkolenia prak­
tycznego uczniów, niezbędnego 

wobec niedostatecznego

spoleeznioaej goopodarkk
Zebrani delegaci odatedR alę dk 

wysusdętyeh prees Ministerstwo O* 
święty projektów jak najbardaśej par 
zytywnla, wychodząc a zaśośenia, śp 
organizowania praktyk dU oemlów 
szkół zawodowych idzie po IłnR szfco> 
lenia kadr aawodowców, aśeabędaysU 
do realizacji 
apodarenej.

G l o s  x  l e r e n i i

O pozalekcyjny kontakt
m y c h o i r a i r c y  z  u c z n i e m

Z Mejetywy Z. N. F. odbyła alę w 
Jednym z gimmezjów w Gdańska kum 
ferencja przedstawicieli Komitatów 
Rodzkjielzkich, Nauczycieli |  Sądów- 
niotwa Wojskowego. Tematem była 
przestępczość wśród mJtodri ety szktoi- 
tiej.

Myślami, które Uri uastznęła In kon 
ferencja, pragnę podzaelić się z szer­
szym ogółom. Młodzie* nasza adaśn w- 
czasie wojny swój egzamin dojraalo- 
śc( narodowej celująco. Pto woj™!* 
wskutek nieuzgodniloziej współpracy 
domu i szkoły, * takie wskutek roz- 
bdcinośei ich wpływów schodzi nie­
raz aa rozstajne drogi. Gleba iyzna 
daje bogatsze plony, ale j więcej 
chwastów, zwłaszcza gdy chwasty ma 
fo się plewi, a — co gorsze — brak 
umiejętnych i pieczołowitych rąk, kłó 
re by skierowały możliwości tkwiące 
nawet w chwastach ma tory użytecz­
ności.

Młodzie* powojenna wymaga od­
miennych metod pedagogicznych. To 
nie jest przedwojenna szkolna dzia­
twa. To są już ludzie, niedojrzali 
jeszcze fizyczni* j umysłowo, ale do­
ctor o< li pod względem przeżyć i swo­
istych światopoglądów. 2« du*o wi­
dzieli, z* duto słyszeli, za duto strat 
ponieśli, aby ieh można

Spotykamy się s rodzicami biorą 
cyzni tśdalal w dożywiania dzieci, lab 
■organizującymi jakąś szkolną impre-

I tu mała uwaga: przy klęse* alko­
holizmu, obejmującej cale apołeezeń 
•two, czy ni* byłoby dobrze, aby 
wszelki* zabawy w znunach szkolnych 
nio tylko ściśle uczniowskie, obywa 
ły się bez wódki. Młodzie* ni* lubi 
zaznaczania granicy między sobą 
dorosłymi — i ja przychylam się do 
ich adania. Kłamstw© tak samo Jest 
złe w ustach dorosłego, jak 1 dziecka; 
alkohol |  nikotyna (de zmieniają 
•wysii właściwości salednś* od wieka 
pijącego ozy palącego.

Z kolei przechodzę do przyczyn 
niedociągnięć nauczycieli, któro to 
niedociągnięcia wynikają przeważni* 
z przepracowania.

Płace nauczycieli

Normy maksymalnych zarobków
Miejskie' Zakłady Komunikacyjna podają do wiadomości, ie zaodhś* 

z uchwałą Prezydium Rady Narodowej m. et. Warszawy t  dnia 29 mar- 
*!?* bi,eUrh miesięczny eh pracowniczych (Postano- 

og ne pkt- 3 ,,h“), instytucje winny pilnie przestrzegać podanych 
norm maksymalnych zarobków, upoważniających do ulg sumy zŁ 12 000 — 
hrutto miesięczni* (ze wszystkimi dodatkami 1 świadczeniami).

» e k w ^ c ^ l T t ^ t h Wy™ <Ik6w pTZeł:rocień wyciągane pełne W
^  Z CM30w««0 skasowania ulg dla całej instytucji i po- 

M iL T  y d°  •*-“  bilansowych, wynikłych V t j o  Z

. - .. ----------- ,------ ..... mu uiv7,m było teraz
ro is k a  zęw eęo  1 pozy tyw nego U- Wtłoczyć w przedwojenne ramki „grze

Przetarg nieograniczony

S z S S S r 1
r * -  w w^ * k* d.o.kjp.roc«w, poiój W godzinach urzędowych.

„Przetarg am dostawę
JŁ-J*S do afcravnki! “*,e i7 w tonntai* do 25 kwietnia br. do gods.*3 "w** •  - u -

'KViaj 7 7 blVr wsiewateieni, praw
rriodowaó 1 ** *««*««** *obi* Jakichkolwiek od-

5991 »yr*kej* Okręgowa Koleś Padstwowysk
w* Wrocławia

•  (oda.

I *

cznyeh dzieci*. W etosunku do mło­
dzieży błądzą nieraz i rodzice i rara 
czyciele. Rodzice, skłopotami trudno- 
4damś dnia dzisiejszego, troszczą Mą 
głównie •  ciało dziecka; starają się 
je nakarmić, ubrać j posłać do szko­
ły. Jeżeli jeszcze mogą dostarczyć 
dziecku ksaążek i zeszytów, uważają 
w większości wypadków obowiązek 
swój za spełniony. Za mało się Inte­
resują duszą dziecka, ni* wchodzą w 
to, czy dzieck© przygotowań* d© da­
nej klasy, czy, ze względu aa braki s 
poprzednich lat, lub mniejsze zdoliuo- 
śeł, nie zanadto jest przeciążone. Nfe 
chcą przekonać dziecka, że mniej wa- 
*»y je*t stopień, a ważniej#** Jest za­
interesowani* do przedmiotu, i*  n ie1 
tragedią w razie potrzeby powtórze­
nie klasy. Częstokroć współdziałają z 
dzieckiem, gdy chodzi * wprowadze­
nie w błąd szkoły |  być może ale 
[szczędzą niechętnych uwag © nauczy* 
delach. których alę nazywa dobrymi, 
gdy dziecko ma stopień dobry, •  zly- 
ml, gdy dziecko ma stopień niedosta 
teczny, choćby był on wynikiem tylko 
lenistw* 1 niedbalstwa uczni*.

Nauczyciel I rodzice
My nauczyciele s rodzicami prawśe 

nie obcujemy. Każdy a nas m« godzi 
ag w tygodniu dla przyjmowani* ła- 
toresantów, ale «t n* ogół ni* przy- 
dK>dzą. Zjawiają «lę niekiedy tylko 
w związku z dwójką napisaną na 

świmćmehrk, lub tą, która yroM.

Place nauczyciela azkół IredMeh •- 
gólnokształcącyeh są eajniżaa* nie 
tylko w zestawieniu i  innymi aawo- 
dami, alo 1 w obrębie własnego mini­
sterstw*. Przy arównanśu poborów 
zasadniczych dla wszystkich uczelni, 
a zależnych tylko od kategorii służbo, 
wej, ule posiadamy „dodatku aauko- 
weg»“, przyznanego szkołom' wył- 
szym, a d  „dodatku aawodowego”, 
przyznanego szkołom aawodowym, 
•ni te* ulg, przyznanych szkołom po­
wszechnym, jako to: * wolni ani* od 
ezynazu, obniżeni* opłat aa wodę, 
gaz, prąd elektryczny Itp. Zwiększe­
ni* dodatku wojennego, przyznanego 
wszystkim nauczycielom, z 500 id. na 
3000 zł. (* wtę* © 2700 zł.) — przy 
pozbawieniu wyrównania pochodzą 
eego z dopłat Komitetów Rodzicie! 
skich —- stanowi nie podniesieni* po­
borów, ale ich unaczn* obniżenie.

Aby być nauczycielem „w łownie* 
ł. bu przygotowanym d* lekcji, # po­
prawionymi na czas zadaniami klaso­
wymi, nie powinien nauczyciel szko­
ły średniej mieć więcej niż 20 go­
dzin tygodniowo. Dorzucanych mniej 
więcej 10 godzin nadliczbowych, ta 
które się otrzymuj* (s dużym opóź­
nieniem) po 20 zł. od lekcji, powinien 
by nauczyciel mieć do swej dyspozy­
cji jako czas który by zużywał 4o 
pozalekcyjnego kontaktu $ młodzieżą. 
Przy przepełnieniu klas i konieczno­
ść wyczerpani* obdwiązującego pro­
gramu, tyłko z rzadka i to przewa 
tnl* na godzinach humanistycznych 
można poruszać zagadnienia wiążące 
•ię a obecną rzeczywistością. ,  

Jakże Inaczej toczyłaby Mą rozmo­
wą z nimi, ą sądzą, te  tokż* i to 
„wstawki* ha lekcjach historii esy ją. 
tyka polskiego, gdyby Mą on* odby­
wały nl« na korytarzu w pośpiech* 
(między jednym dzwonkiem a dru- 

l«b choćby w kł*j*f* przy ss-

**wto notuje aaw aae___
Itmsg* wobec aauezydeis uprawni* 
neg© do stawiania stopni. *1* w twt*> 
tMcy szkolnej, przy towarzyskim r ó  
wnouprawsianiu d© dysksoJL ftżMI 
•■koła sa* być drugim dotnam 
nynz, *» uczci owia, poua qcx, 
obowiązujących iekcyj, aumeą 
do szkoły dostęp. Każda szkoła M> 

mieć, obok pracowni *r*j UR 
«■ poszczególnych otganiaaeyj, żwi*. 
«lc* dwa pokojowe: jeden pokój — 4* 
cichych zajęć, l ą d ,  ozytwda ■•> 
•opiszą l odrabiania Iekcyj prze* m p  
«Mw »ie poMadających w dom, mĄ. 
Powi«toieh de teg© warunków; 
pokój — do towarzyskich gier, h r  

yJ koletońekśah, roaznó, ,  
czyrielanaL

Nauczycdei powtoimt mieć 
mam warunków ds kulturalne 
«*. aby mógł obcować s młodzieżą 
w harmonii wewnętrznej |  pogodzln. 
M«d być na pozśotnia wepćlrzewiegą 
pW conJohrt, obemany % i m j n J  
prądami ąxrfe«*nytnl i  p e d a ł o m * ,  
m l Aby tok byto, nł* może być ne* .

Pr l*«lążony pracą ponad Ml|% 
wyjałowiony dodatkowymi leketamL 
czy tonyaai najędazuś n iiuhn iln i^ l 

-rzynm nto atofal. »
Jestoas pewna, te  podniesiato* ton. 

py materialnej nauczyciela podatoakm 
by poziom amyuła i  ę fc a ^ .%

NatMsyeUl wypoczęty, więe a k ty w  
ny, mógłby sprawnie pokierować róh* 
nyml młodsietowynd —T—‘n r jm d .  
do których młodatoż Mą palt, * w tok 
braku sehodM aa  aielągala* baadrodm

Rola iwfełfiey
Poświęcają, duł*  wwagl mtodztoły 

izkoknaj, »yćlą nśeraz ae wapółosn* 
ciem * tej mkkdMeży, o* Mę znajduj# 
pom nawiasem szkoły t w M ^ktoi 
trudzi* zdobywa pieniądz* dla rodzh 
ay, a  przy tej sposobności — dla roa 
gnania się, przy braku ciepłej odatou 
*7 — i dla siebie na papierosy |  wód. 
kę. Jakże koniecznym byłoby w >-f- 
dym większym środowiska sorgaaMuh. 
wać dla nich coś w rod za ja  świetlicy, 
o jakiej pisała miłośniczka mtodMegw 
Halina Górska („Nad czarną wodą"^

Taka świetlica Mwgazilsowazta przM 
starszych z łatwością welągnętohy dh 
współpracy młodzież szkolną. 

Przezywamy rewolucją ustrojową t  
społeczną Obok nich n u ć  a*stąpić 
rewolucja moralna, którą my wssyw 
ey starał przebyć musimy, aby ztorz«d 
ze siebto ślady spustoszeń przez •« >  
straszliwszą w dzfejaeh śwlaia wojn« 
uczynionych i abyśmy w obcowanie 
z młodzieżą mogK tlę stać dla nich 
przykładem ni* tylko w too w at*, 
które wypowiadamy, ał* |  < 
kłór* wykony w ujemy.

F e l i e t o n i e a ł r t a l n t f

Sceniczne i niesceniczne
B]/Um niedawno w  ŁcdH na in- 

teresującej premierze. „Teatr Ka­
meralny" wystawił am erykańska  
sztukę Williamaa Tennessee pt. 
JSzklana menażeria". Przed kilku  
tygodniami s  okazji warszawskiej 
premiery sztuki francuskiej „Przy­
jaciel przyjdzie wieczorem" pisa­
łem na tem at scenicznołci utworów  
dramatycznych produkowanych we 
Francji, w  poróumaniu s tym , co 
się pisze u nas dla sceny. „Przy ja- 
<*el przyjdzie wieczorem" jest sztu­
ką pozbawioną wartości literackiej, 
# jednak tak zbudowaną, te  zainte­
resowanie widza ani na chwilę nie 
słabnie.

„Szklana menaierict* ni* zawiera 
tak  rażących brakiem dobrego sma 
hu ustępów, jak  „Przyjaciel?. Nie 
jest te  jednak sztuka, które) walo­
ry  literackie należało by ocenió do­
datnio. Napisana w  czasie wojny, I 
jest typową propagandówką. Opisu > 
4* tycią przeciętnego amery- ’

kańskiego sza reg o  człowieka? w

* Uaroić te° °  
i lUi1 wxhudzić W widzu podziw I tęsknotę za Przygodą

(koniecznie przez duże p), czekają­
cą go poza granicami jego e o Z

d ź w  dn Et<ld H<€ ie it  *** trUdnoaojsc do apoteozy wojny.
Wojna -  w  oczach 'siedzącego 

spokojnie w  zacisznym hotelu pro­
pagandzisty i tg oczach otumania- 
nionego przez niego, a także sie­
dzącego cicho w  krześle teatral­
nym  widza —  jest największą i naj 
barumiejszą z  przygód. Oczywiście 
tylko dla Amerykanina, który nie 
toczy walk w  swoim kraju, lecz 
wyrusza do dalekiej Europy, na 
wyspy mórz południowych lub w  
pobliże brzegów japońskich; toż to 
niemal Wycieczka turystyczna! Al­
bo wyprawa na polowanie, niewól- 
*to wprawdzie od niebezpiecznych 
czasem przygód, ale właśnie dlate- 
— bardziej emocjonujące rasowego

sportowca/  z  polmmnśa takiego 
wraca się zawsze do domu, gdzie 
jest bezpiecznie, gdzie czeka matka, 
6ona czy siostra, pożywny *domo­
w y" obiad i wygodne łóżko.

Vfasee doświadczenia wojenne by­
ły  zupełnie inne. Nie przeżywaliśmy 
wojny, ja k  sportu. Sam a możliwość 
takiego postawienia sprawy wyda­
je  się nam  niemoralna. Ody piszę 
o tym  urażaniu poczuć moralnych, 
nie oburzam się, nie g ro m ię" , ty l­
ko stwierdzam fa k t;  przedstawia­
nie wojny jako nęcącej przygody 
ludziom żyjącym  w naszych warun­
kach, musi wydać się wstrętne. My 
dlę, te  tekst Jśzklanej menażerii“ 
nie był w art navjet te j dozy pieczo­
łowitości, jaką  ofiarował m u reży­
ser (bo podobno jakieś wykreślenia  
były); raczej należało go ciąć, p rzy 1 
krasić, przeinaczać, aby ty lko  wy-* 
dobyć ze sztuki je j prawdę. Bo ja­
kaś prawda niewątpliwie w  niej 
tkw i, ale prawda owinięta płasz­
czem kłam stw .

Prawdą jest szare i nędzne —  w  
sensie poziomu kulturalnego, a nie 
materialnych dóbr — życie amery­
kańskiego drobnomieszozanina, 
kłam stw em  jest ukazywanie wojny, 
jako możliwości rozszerzenia życio­
wych perspektyw. Pojedyńczemu

człowiekowi wojna daje możliwość 
nie ty le  przygody, He awantury, dla 
społeczeństwa każda wojna jest cię­
żką  i niebezpieczną chorobą.

Dlaczego zatem  wystawiono sztu­
kę, która nie m a wartości literac­
kich, której ideologia jest nad w y­
raz mętna, a Ukazany w  je j ramach 
obraz świata  — nieprawdziwy f  Bo 
posiada ona wartości czysto sceni­
czne, które zawsze intresują każde­
go reżysera  i  aktora.

Ale gdy przestaniemy ulegać ru- 
gestti pierwszego wrażenia i w  bar 
dziej analityczny sposób przyjrzy­
m y się sztuce, m usim y stwierdzić, 
że nawet pod względem struktury  
dramatycznej jest to dzieło wysoce 
niedoskonale. W arszawski p r z y ­
jaciel przyjdzie wieczorem" posiada 
obok scenicznych walorów również 
i wartości dramatyczne; sztuki fran  
cuskie, choćby tekst ich raził gra­
fomanią, mają jednak pewne zale­
ty  w  sam ej swojej budoioie, zalety  
osiągnięte dzięki dużemu opanowa­
niu rzemiosła. W ,J3zklanej mena­
żerii? ( jak  zresztą w  olbrzymiej 
ilości sztuk am erykańskich) nie m a  
nawet i tego. Robota dramatyczna  
jest prymitywna, nieportądna i  II- 
oka; autor np. m usi ratować się pw-! 
blicystyką, włożoną w usta bohate­

ra, k tó ry  wchodH przed rampę  . 
tłumaczy widzom sens zdarzeń, 
dziejących się na scenie. Bardzo ży  
wo i plastycznie natomiast zmonto- 
wane są poszczególne obrazki sce­
niczne. i one to właśnie wywołują  
Pewne napięcie u widza. Dobra —  
ja k  w  naszym  wypadku  — gra ak­
torów może to napięcie zwiększać 
do grania pewnego artystycznego  
przeżycia.

Teatr wystawia tego rodzaju sztu  
ki częściowo dlatego, aby pokazać 
nam współczesny obcy repertuar, 
częściowo zaś i z tego powodu, że 
posiadamy niesłychanie mało sztuk  
dzisiejszych polskich autorów, obda 
rzonych zaletami dram atycznym i i 
scenicznymi. 1 tu  nasuwa mi się je­
dna uwaga. W krytyce literackiej, 
interesującej się — to bardzo dziś 
w nas zrozumiałe — przede wszyst­
kim  prozą, mówi się ostatnio wiele 
o amorfizmie powojennej powieści. 
Powieść traci swoją klasyczną 
strukturę, pęcznieje dywagacjami i 
dygresjami, zmienia się często w  
pam iętnik liryczny, dzieło publicy­
styczne lub trakta t filozoficzny. 
Nie poruszono dotychczas sprawy  
dramatu; bez trudu jednak można 
zauważyć, że z  dzisiejszym polskim  
dramatem dzieje się dosłownie ta

samoi akcja jego rozprzęga się pa. 
szczególne sceny obciążone są dl*  
logiem mało scenicznym  i odbiega­
jącym  ku  innym  sprawom niż ta.

SfŁST”fSgJSSt vstsssz
zjawisko nieokreślonością ksztdż- 
V*' ^ } ct6r* w ty k a m y  się w  ży ­

ciu, trudnym i zmianami społeczny- 
W ,  w które obfituje nasz czas, < 
Powstałą w związku z tym  koniece- 

cią teoretycznego opanowania 
świata przez artystę. W  pewnej m ie  
rzS' wyjaśnienie to może być słusz- 
ne‘ warto się jednak zastanowić, 
°zy nie m a w  tym  zjawisku rów- 
nież i pewnej dozy nieporadności te­
chnicznej. Oczywiście, noto* treści 
wymagają nowej techniki, a  ta no­
wa technika nie może powstać z  
dnia na dzień; ale pewnym ułatwię 
niem dla artysty  jest zawsze dobre 
opanowanie techniki starej, w ytw o­
rzonej przez doświadczenia dotych­
czasowe. Tego opanowania starych 
chwytów w  powojennych dziełach 
z zakresu literatury dramatycznej 
jakoś niestety nie widać,

Edward C sałd



Sir. S

O dprawa w PK PPS
Warszawski Powiatowy Ko­

m ite t  podaje do wiadomości, 
że w  d n iu  12 kwietnia br. o 
godz. 10-ej — odbędzie się przy 
ul. Lwowskiej 5 odprawa sekre­

tarzy i przewodniczących gmin­
nych i miejskich Komitetów 
PPS.

Ze względu na ważność spraw 
stawiennictwo obowiązkowe.

Odprawa sekretarzy wojewódzkich PPS
W dniu 11 kwietnia br. o godz. 101 prawa Sekretarzy Wojewódzkich Ko- 

edbędzie w gmachu CKW PPS od- mitetów PPS.

Odsłonięcie Sztandaru
Kolejarzy PPS W-wa Zachodnia

W niedzielę, dnia 13 hm. odbędzie 
u ę  odsłonięcie sztandaru Dzielnicy 
PPS Kolejarzy W ars za w a - Zachodnia.

Stołeczno Szkoła
Partyjna

Stołeczny Komitet PPS przypomina 
wszystkim Komitatom Dzielnic PPS, 
t*  dnia 17 kwfietni* rb. rozpoczyna się 
Stołeczna Szkoła Partyjna III stopnia 
(miesięczna). Podania kandydatów z 
własnoręcznie napisanymi życiorysami, 
należy składać do Stołecznego Komi­
tetu PPS., Referat szkoleniowy, tow. 
Redłowskiego, do 10 kwietnia 1947 r. 
Słuchacze otrzymają z miejsc pracy 
płatne urlopy. Wyżywianie na miejscu.

Koła PPS
przy radiowęzłach na 
odbudowę Warszawy

Pracownicy Polskiego Radia, człon­
kowie PPS przy Radiowęzła „Polo­
nia" j ,P raga" złożyli obligacje Pre­
miowej Pożyczki Odbudowy Kraju na 
rzecz odbudowy Warszawy — sumę 
13.500 zł.

Koło PPS przy Radiowęźle „Polo­
nia" — 7.500 zł.

Koło PPS przy Radiowęźle „Praga" 
— 6.000 zł.

DZIELNICA SASKA KĘPA
Dnia 11 bm. o godz. 18.30 w  lokalu 

Dzielnicy odbędzie się ogólno zebranie 
członków z referatem  tow. J . Czyżewi- 
cza Dt „Ideał wychowawczy” .

KOŁO PPS.
PRZY P . Z. SAMOCHODOWYCH 

Dnia 10.4. bm. o godz. 15 odbędzie się 
zebranie członków i symp. PPS z refe­
ratem  politycznym Tow. prof. Wiesława 
Winnickiego (barak na ul. Chmielnej 
róg W ielkiej).

Pomyślmy o Warszawie -  mieście
zapominając na chwilę o W arszairie-Stolicp

Rok 1947 nie rozwiąże nadal 
trudnej sytuacji mieszkaniowej

Ostatnie posiedzenie Komisji Piano 
wania Siwloczmej Rady Narodowej 
Stwierdziło, źe sytuacja mieszkaniowa 
w Warszawie w teku 1947, miast aię 
poprawić pogorszy aię jeszcze. Licze­
nie na. poprawę sytuacji1 przez oży­
wienie inicjatywy prywatnej, nie od­
pręży groźnej sytuacji , a łbowi em ini­
cjatywa prywatna cały swój wysiłek 
kieruje ma odbudowę sklepów i poje­
dynczych mieszkań. W większości 
wypadków, mieszkań tych brom! aię 
wyłączeniem spod kwaterunku, zwWk- 
szcza gdy W odremontowanie ich za­
angażowany został kapitał własny.

Ciężki problem mieszkaniowy może 
więc tylko rozwiązać budownictwo 
społeczne, ale tylko w tym wypadku, 
gdy budowanie skupione będzie V 
spółdzielniach takich jak WSM, a  ad­

ministrowanie w organizacjach 
tocznych takich, jak TOR,

apo-

Wiosenne inowneje MZK
pod kątem wygody pasażerów

Apel MZK do pasażerów autobu­
sów, aby oszczędzali wozów prze­
szedł bez większego echa. Spieszący 
się pasażerowie oblepiają autobusy 
do szczytu możliwości. Szczególnie ob 
ciąione są schodki prowadzące do 
wozu! wisiało tu często kilkanaście 
osób, przy czym prawie wszyscy je­
chali „na gapę". Rezultat był taki, że 
tył autobusu tarł o powierzchnię je­
zdni, pękały resory i  osie.

Ostatnio tytułem próby MZK wpro­
wadziło ma paru wozach ruchome 
schody. Po ruszeniu autobusu kon­
duktor wciąga je do środka. W ten 
sposób autobus MZK dźwiga co naj­
mniej 400 kg mniej i... - wyskoczyć 
bez biletu je»t łrudmiejl 

*
Celem nauczenia pasażerów „ludz­

kiego" wsiadania, MZK instaluje w 
Al. Jerozolimskich przy pierwszym 
przystanku tramwajów, idących na 
Pragę, „labirynt' zmuszający pasaże­
rów do ustawiania się w kolejce.

Podobne urządzenie zostanie zało-

OBWIESZCZENIE
Sąd-'Okręgowy w Siedlcach, Wydział Cywilny (ul. Piłsudskiego Nr. 18) 

podajlerdo Wiadomości. ż« na podstawie a r t. 157 §  I kpc. p .  ad w o k at T eo ­
dor Grauman, zamieszkały w Siedlcach, został ustanowiony kuratorem do 
w s t ę p o w a n i a  nieznanego z miejsca pobytu Jana Harnpl* ostatnio zamie- 
•zlałego w Neusattl w Niemczech w sprawia z powództwa Anny Hamipl, 
przeciwko Janowi Hamplowi o rozwód, i wzywa nieznanego z miejsca po- 
b y tu , aby aię zgłosił do uczestniczenia w pomienionym procesie.
Dade 24 marca 1947 r.

Sekretarz Sądu
(BRYZEK)

żon* także przy ul. Zielenieokiej, przy 
końcu trasy.

*
Przystanki autobusowe i tramwa­

jowe przy ul. Smolnej naprzeciwko 
Muzeum Wojska Polskiego oraz przy 
wjeździe na most Poniatowskiego — 
zostały zlikwidowane. Stwierdzono
bowiem, te  w. związku ze wzrostem 
ruchu pojazdów ma tej linii, powodo­
wały niepotrzebne zatory.

Przystanki przy ul. Solec i za mo­
stem, od stnoiny Saskiej Kępy, zostają. 

*
Pisaliśmy ju t o zegarach elektrycz­

nych, które MZK mają zamiar u sta­
wić na ważniejszych skrzyżowaniach 
komunikacyjnych miasto.

Termin ich zainstalowania uległ 
pewnemu opóźnieniu, ponieważ me­
chanizm zegarowy nie jest dostoso. 
wany do siły prądu Elektrowni W ar­
szawskiej, co w rezultacie dawałoby 
jednogodzinne spóźnienie... na dobę.

Ponieważ jednak z dniem 15 b. m. 
(o czym piszemy w innym miejscu) 
wchodzą w życie bilety przesiadkowe 

konduktorzy będą musieli określać 
czas ważności biletów, MZK robią co 
mogą, aby przyśpieszyć dostosowanie 
mechanizmu zegarów do Warunków 
warszawskich i ułatwić 1 pracę swe­
mu personelowi.* (Rs).
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BIURA, BIURA...
Inwestycje, jakie w planie 8-letnim 

mają być przeprowadzone w 1947 ro­
ku w Warszawie sprowadzają aię głó­
wnie znów do budownictwa biurowe- 
go. W myśl potrzeb ogólnokrajowych 
cały nacisk kładzie *»ię na realizację 
sieci wielkich instytucyj państwowych 
1 central, akcentując w ten sposób 
„stołeczność". W ogólnokrajowym 
więc planie, kierując się hierarchią 
potrzeb, przypadło WaTszawie, aż 
czwarte miejsce. Potrzeby Warszawy 
jako miasta, zositały potraktowane po 
macoszemu. Nie wzięto bowiem prawie 
pod uwagę faiktu, że wraz z napływem 
urzędników wraośnio ogromnie zapo­
trzebowani* na mieszkania dla ich 
rodzin. Łatwiej jednak „odbyć" kilka 
godzin urzędowania we względnych 
warunkach, niż gnieździć się resztę 
dioby w anormalnych...

NIE MA... UPRZYWILEJOWANYCH
Analizując sytuację mieszkaniową 

Warszawy, tow. poseł M. Nowicki zna 
ny działacz na polu budownictwa spół 
dzielczego, zwrócił uwagę, że w ukła­
daniu realizacji planu inwestycji i od 
budowy, pomija się potrzeby W ar­
szawy miasta. Zepchnięcie odbudowy 
Warszawy na czwarte miejsce w hie- 

.Tarchii potrzeb, jest niewątpliwie 
krzywdzące. Biura i urzędy już obec­
nie inają na ogół wystarczającą ilość 
izb i względne warunki. Szereg pozy- 
cyj kredytowych, przeznaczonych w 
rb. na nowe lokale i gmachy urzę­
dowe, powinno się skierować, póki 
jeszcze można, ma budownictwo 
mieszkaniowe.

Na tle braków mieszkaniowych, nę­
kających ogół świata pracy, dają się 
zauważyć niepożądane próby stworze­
nia oryginalnego, swoistego budow­
nictwa mieszkaniowego, podejmowa­
ne przez poszczególne ministerstwa

czy Instytucje. Ze względu na grupo 
wanie tu  ludzi podobnych zawodów, 
zainteresowań, funkcyj, .wytwarzają 
się państwowo i społecznie szkodliwe 
„g«e»ta“, środowiska o specjalnym 
klimacie.

Mieszkanie te , pozbawione nadto 
kontroli miejskiej, dają mieszkańcom 
niczym nie uzasadnione przywilej*, 
stwaraając jakieś nowe kategorie oby 
wat cli. Próby tworzenia tych „gett" 
muszą być etamowcz* przełamane.

(Rs)

U w aga i
Maturzyści I

Stołeczny Komitet OMTUft M- 
wiadamla, la „cykl odczytów i ćwi­
czeń domaturalnych" zaczyna ałę w 
dniu 10.4.47 o godz. 17.00 w gmachu 
BGK, Al. Jerozol'mskie 1 — sala 
konferencyjna, II piętro.

W pierwszym idniu odbędą się wy­
kłady p t  „Zagadnienia z technik!) 
pracy umysłowej"—Dr Wojciechow­
ski Kazimierz, „Humanizm XV i XVI 
wieku — Dr Białecki Adam.

Ćwiczenia wprowadzające z m ate­
m atyki poprowadzi Prof. NiedźwJckS 
Czesław.

A więc nie odczepne
t y l k o  z a s a d a

Urażona naszą notatką („Robo­
tnik" z  dn. 1.4.47 r.) pL „Zasada 
ezy tylko odczepne", C entrala Han 
dlowa Przemysłu Elekto technicz­
nego komunikuje, że zasadą Cen­
tra li jest przydział żarówek wg. 
rozdzielnika zatwierdzonego przez 
CUP.

Żarówki w ilości 850 sztuk nie 
były sprzedawane Elektrowni na 
„odczepne" i nie „znalazły się" w 
Centrali przypadkowo, natom iast 
faktem  jest, iż na  skutek wyjątko­
wo pilnych potrzeb Elektrowni 
Warszawskiej skreślono je  z przy­
działu innym konsumentom sekto­
ra  prywatnego.

O ff IS
bilety przesiadkowe

Z dniem  15 bm. MZK w prow a­
dzają bilety przesiadkowe.

Bilety będą jednorazowe I ■- 
poważniają do korzystania z 
tramwajów, trolleybusów i auto­
busów. Ważność b iletu  trw a 1 g. 
30 min. Cena — 20 zł.

W prowadzenie biletów  prze­
siadkowych Jest oszczędnością 1 
ułatwieniem  dla pasażerów, ko­
rzystających z kombinowanych 
linii MZK. (Rs)

Czy Towarzystwo Krajoznawcze

ma się znaleźć na bruku?
Polskie Tow. Krajoznawcze, nie 

posiadając własnego lokalu, korzy-

OGŁOSZENIE
to
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Dyrekcje Polskiego Monopolu Tytoniowego poszukuje!
1) maszyn do liczenia, systemu „Daltom" a napędem elektrycznym, 

jest ■ podstawą i motorem,
I) maszyn do pisana* s wałkiem o długoM niemniej 82 cm, alfabetem 

polskim i drobnymi tezetanksani.
Oferty należy Składać w Biurae Ogófam-Goapodaresyna, DyrAeJI Doi- 

Monopolu Tytoniowego, Warszawa, OL Nowy Świat 4, pokój 
w godzinach Murowych do dnia 15.4.47 r. włącznie.______

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego ogłasza przetarg nieogra­

niczony na wykonanie instalacji elektrycznej światła, siły i  dzwonkowej 
w budynku Dyrekcji P.M.T. w Warszawie, ul. Nowy Świat 4. Oferty na­
leży składać do dnia 15 kwietnia 1947 r. do godz. 10-ej w Dyrekcji RM.T. 
w Warszawie, ul. Nowy Świat 4, pokój 110.

Informacje oraz ślepy kosztorys wraz z warunkami przetargowymi mo­
żna otrzymać w D. P. M. T., pokój 110, gdzie odbędzie się otwarcie ofert
w podanym terminie.

D yrekcja P.M.T. zastrzega sobie wolny w ybór oferenta
unieważnienia p rzetargu w ^ c r^ d ^ Iu b ^ c a t o ś d ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ __________

Ogłoszenie o przetargu
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II pdętro, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji elektrycznej, oświetlenia 
i dzwonków w domu przy ul. Korzenim^fciego Nr. 9.

Oferty należy składać do dn ia  18.4.47 r. do godz. 10-ej w Warszaw­
skiej Dyrekcja Odbudowy, do akrzynki ofertowej. _

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W. D. O. ul. Chocimska 
Nr 35 II piętro, pokój Nr. 25, w godz. od 9 — 12, gdzae tez mogą ofe­
renci otrzymać ślepe kosztorysy ora* warunki przetargowe z .  g ro te m  
kosztów w sumie zł. 100.— 5296

Ogłoszenie o przetargu
Dciał Budownictwa „Społem" ogłasza przatorf cieograjnęsoeuy bm ps- 

bety budowlana i  stolarskie przy budowla magazynów, wL *«*jow * 6/7

W Inform acji udziela Dział Budownictwa „Społem" Grażyny 22, pokój 82, 
III o ietro  w godzinie 9-ej -  12-ej i wydaje podkładki przetargowa na 
zwrotem kosztów na  robęty  budow lane 650 zł. na roboty stolarskie 209. zł.

Otwarcie ofert na roboty budowlane nastąpi w dniu 16 kwietnia 1947 r. 
o Bodz. 10-ej, na roboty stolarskie o godz. 11-ej.

Dział Budownictwa „Społem" zastrzega sobie praWo zwiększenia lub 
zmniejszenia ilości robót, wyboru oferenta bez względu na wysokość ofe­
row anej sumy, uniew ażnienie przetargu bez podania przyczyn, 
nież praw o uznania, że 'p rze ta rg  nie dał wyniku. __________

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa Oddział Wojewódzki w Gdańsku ogła­

sza przetarg nieograniczony na wykonanie robót remontowo-budowlanych: 
•) murarskich, b) stolarskich, c) wodociągowo-kanalizacyjnych i centralne­
go ogrzewania, d) ślusarsko-kowalskich, e) malarskich, f) elektrycznych, 
gi szklarskich w lokalu handlowym Agentury P.C.H. w Lęborku przy ul. 
10 Marca Nr. 6. Ślepe kosztorysy ora* warunki przetargowe za zwrotem 
kosztów otrzymać można w PCH. w* Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 70 
w godz, 9 — 13 w Dziale Gospodarczym (II p.).

Ofeirty składać należy do dnia 15.4.1947, godz. 10.30.
Otwarcia ofert nastąpi tego dnia godz, 11-te. Wadium ofertowe wy­

nosi 2*ó aimjr oferowanej 1 winno być wpłacona w koala P .C.H. we Wraa- 
szczu.

Do oferty nalały dołączyć kwtt aa  wptaoosio wadium i odpia urzędo­
wego dowodu rejestracyjnego m  prawo wykonywam* zawodu. Załączani* 
do oferty weksli, czeków itp. jest niedopuszczalne P.C.H. zastrzega sobia 
praw® wyboru oferent* bes względu n* wysokość oferty I uznani#, że prze­
targ ni* dał wyniku dodatniego,

6290

jak rów-
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Przetarg nieograniczony
Urząd Wojewódzki Gdański, Dział Rolnictwa i  Reform Rolnych, Wy­

dział W odno-M elioracyjny w Sopocie ogłasza przetarg nieograniczony na 
renow ację kanałów  i rowów na terenie Żuław Wiślanych w pow. gdań­
skim, elbląskim  i  m alborskim , polegającą n* usunięciu wszelkiego rodzaju 
przeszkód tam ujących odpływ  w ody w korytach, oczyszczeniu ich c za­
rośli i  nam ułów, zgodnie ze szczegółowymi w arunkam i technicznymi, wy­
łożonym i do wglądu w  poniżej podanych urzędach.

Renowacja rowów i kanałów o łącznej długości ok. 1.200 kim. obej­
mie 18 polderów na obszarz* ok. 9.000 ha.

Termin całkowitego w ykonania robót na poszczególnych polderach 
ustala się na dzień 15 października 1947 r. Postęp robót musi być zgodny 
z planem robót, ustalonym przez Wydział Wodno-Melioracyjny w Sopocie.

Oferty należy składać na całość roboty, z dołączeniem kosztorysów 
ofertowych na każdy polder oddzielnie, w zapieczętowanych kopertach * n a­
pisem: „Oferta na renowację rowów i kanałów na Żuławach" w Wydziale 
Wodno-Melioracyjnym W Sopocie, ul. Emilii Plater 10, do dnia 22 kwiet­
nia 1947 r. godz. 10-ta.

Bliższe informacje i  podkładki przetargowe za zwrotem kosztów wła­
snych otrzymać można w godzinach urzędowych od dm* 8 kwietnia br. 
w Wydziale Wodno-Melioracyjnym w Sopocie, w Rejonowym Kierownic­
twie Robót Wodno - MeKoraey jnyeh we Wrzeszczu, ul. Uberman* 32 i w Re­
jonowym Kierownictwie Robót Wodno-MeHoracyjnyeb w Elblągu, ul. Sta­
lina 67.

Do oferty należy dotącsyó pokwitowanie aa (M ona wadium w. wyao- 
koóaś kwoty, obejmującej dwa uajwyJase keoafcocyay ąpośród staśe- 
ujch pram oferenta na pooscszególn* poldery.

Złożone oferty obowiązują ©ferasrt* 1 miesiąc «4 dM* ptu prawadło-
przetargu. Ofertę należy eeopatrzyć oówładozenieoa, ź# aoełała *oa 

zestawiona po obejraemir terenu robót i aopoznaaiiu s it  s ich zakresem 
i jakością.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnie 22 kwietni* 1947 r. godz. 10-ta 
w Wydziale W odno-M elioracyjnym w Sopocie.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, 
podział roboty polderami międizy oferentów, wyłączenia dowolnych polde­
rów, oraz unieważnienia przetargu, be* podani* przyczyn i be* jakichkol­
wiek odszkodowań,

stało dotychczas z gościny Ligi Mor­
skiej. Niestety, gościna sią kóńczy 
1 Towarzystwo staje w  obliczu bez­
domności 1 zaprzestania twej spo­
łecznej pracy. Wznowiona w  r. ub. 
działalność i dająca bardzo dobre 
rezultaty praca w  postaci bardzo 
licznych wycieczek, odczytów, kur­
sów itp., zostanie całkowicie wstrzy 
mana w kwietniu.

Towarzystwu potrzebny jest bo­
dajby 1 pokój na biuro i aala na 
odczyty i kursy 3—4 razy w tygod­
niu, o ile możności w śródmieściu.

Czy nie znajdzie się instytucja lub 
organizacja, która by podzieliła aią 
lokalem? Czy, po 40 latach pracy 
Warszawa odmówi Towarzystwu po­
mocy? Czy Władze Państwowe, sub­
wencjonujące Towarzystwo, poprze­
staną tylko na pewnych kwotach 
pieniężnych na określone wyraźnie 
cele?

Na odbudowę 
W a r s z a w y

Do Prezydium Rady Ministrów, na 
ręce Iow. Premiera J. Cyrankiewicza, 
wpłynęły jako ofiary na odbudowę 
Warszawy obligacje Premiowej Poży­
czki Odbudowy Kraj us

a) od pracowników Szpitala Miej­
skiego w Warszawie, uil. Grochowska, 
n a sumę 61,500 sł i

b) od Stowarzyszenia Bratniej Po­
mocy Studentów Wydziałów PoJHech- 
siennych pray Akademii Górniczej w 
Kraikowi* na sum ę 13.000 zł.

Rejestracja
na przydział tekstylny
do 15 bm*

Rejestracji: kart 1 kat. w  sty­
czeń, lu ty  i  marzec w  sklepach tek­
stylnych w inna być dokonywana 
tylko zbiorowo przez zakłady p ra­
cy.

1 Termin rejestracji przedłużony z© 
Stał do 15 bm.

Pozwalamy sobie jednak stwieł* 
dzić, że te  pilne potrzeby Elektrow­
ni istnieją jeszcze nadal i w imie­
niu mieszkańców stolicy apeluje­
my o specjalne względy w Centrali 
BPE, bowiem CUP, układając roz­
dzielnik, nie przewidział, że żarów­
ki są  materiałem, który tak  łatwo 
się ulatnia (zwłaszcza ostatnio).

(TEATRY)
TEATR POLSKI i Karasi* 2)
Czwartek — godz. 1 8 .,OresteJa"» 
Piątek — gedz. 18 .,Penelope^.
Sobota — godz. 18 ■ a r r n m A . »Niedziela — godz. 14 ,,Lilia WeneB* „

godz. 18 ..Szkoła obmowy . ,  ,
TEATR ROZMAITOŚCI (ul. Marsza^ 

kow ska): godz. 18 ..Dwa tea tiy  ,
TEATR MUZYCZNY WP <Ul *J«lrW* 

ska 18): godz. 18 — „żołnierz królowej
M adagaskaru".   _ i

TEATR MAŁY (M nrszałkowrts 81) 
godz. 18.00 „Po co daleko szukać s-l*> 
dia Wysocka 1 Z. Sawanem . .  _

TEATR POWSZECHNI |Jkmoiek»««0 
20): o  godz 18-00 .Przyjaciel przyjdzie 
wieczorem” . _

TEATR M. O. „STI'DID" (Karowe SI) 
godz. 18 „1 ' asto w dolinie".

TEATR „JASKÓŁKA" Marszałkowska 
69) godz. 15 — „Dzieci pana m ajstra 
(bajka), godz. 18.00 (codziennie) Po­
wroty” — Morozowicz-SzczepkowakteJ. _ 

„TEATR D'TEIT WAIMŁAWY" (SiudlO 
Karowa 31): godz 12.30 (w dni pow­
szednie przedstawienie zamknięte dla sz k «  
1 instytucji). „Na Jagody" w-g M Ko­
nopnickiej dla dzieci od lal 4.

PRASKI TEA IB  REWII (ŁyimiunioW. 
ska 8): „Rewia „Wiązanka wiosean* .  
Początek godz. 17. 18.

WOLSKI TEATR REW II iWr>l*S*8)S 
wystawia codziennie wesołą rewie „Przy. 
smaki św iąteczne". Początek god* 17-ta 
i 19-ta.

„WARSEAWA W KWIATACH”
W  najbliższa iłiedziele 18 bm odb*. 

dzie sle w „Romie” wieczór humoru, sa­
tyry , tańca i śpiewu, a udz tancerki 8. 
Selmówny, zespołu rewellersów ..Siostry 
DO-RE-MI” z Krakowa oraz A J&ksz- 
tasa. Przedsprzedaż biletów u Gebethne. 
ra  i W olffa — Zgod* 12. tsi. 8.82.90 w 
godz. od 9 do 17.

f K I N A )
KINO „ P A U  ADI1 M“ 1 Złota N» *)« 

„Kobieta same”. Poo*. seanaów gods. 14
16. 18, 20.

KINO „POLONIA”  ł lłarsaatknwsfta 66)1 
„Eskapada” . Początek ssansów gods. 14
18KINO „STYLOWY”  (Marszałkowska
„Synowie” . Początek seansów god* 14
18KIN O^„ATLANTIC”  tChmjeOa* _ W i 
„Rywal Jego Królewskiej Mośd . Poeta
**KlMO .'tsYRF.NA” 30* Pr***. InłynteraM
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W arszaw a I .
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ranny; 6,80 Muzyka; 7.08 Muzyka; 
Wiadomości poranna; 8.40 Skrzynka £ . 
C. K.; 14,00 Audycja rozrywkowa; ló.W 
Muzyka kameralna; 16.20 Polska Rodzi­
na Radiowa; 16,00 Deiennik popołudnia, 
w y; 16,12 Muzyka lekka; 17.20 „Muzy­
ka dla -wszystkich” : 18.80 Nauka przy
głośniku; 18,55 Utwory skrzypcowe; 19.15 
Koncert popularny; 20.02 Dziennik wie­
czorny; 21.45 „Pokrzywy nad Brd* : 
2200 .Popioły St. Żeromskiego; 22.16 
Cykl poświęcony pamięci Karola Szyma­
nowskiego; 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika radiowego; 23.25 Muzyka ta ­
neczna.   „Warszawa t i

14 02 Muzyka rozrywkowa; 18.80 Poga. 
danka Rodziny Radiowej; 18.85 Koncert 
Życzeń; '22,40 Muzyka; 23.00 Muzyka ta­
neczna.

Ogłoszenie
Inspektora i Instruktora Zielarstwa 

poszukuje od zaraz Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłopskiej w 
Warszawie, ul. Starynkfewicze 7 (po­
kój Nr. 328, III p.), na województwo 
Worsaawski*.

'tup efc to r Z ie łara trra  
f (m gr. ZaóeeU)

6287

OGŁOSZENIA 0 RHONE
ZAGUBIONO kartę  rejestracyjną 
Mińsk Mazowiecki na nazwisko Ja  
Jan. zam. Zglechów, gm Siennica.

RKV

KTOKOLWIEK wiedziałby coś o losie 
Stefana Talarka ur. 28.8.20, przebywają­
cego ostatnio w obozie Nekaretz-Baden 
za nr. 29688, proszony Jest o wiadomość 
Zakopane, ul. Sienkiewicz* U „M ara­
ton” . A. Talarek. 6300

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA M ZŁ.
Osłoszenia drobne nandlowe po 16 sł. u  wyraz. Poszukiwanie rodzin, procy 1 sguby po 6*1. 
„  I w  / Reklamowe 1 mm szerokości 1 sz p J ta  40 zl W tekście redakcyjnym 60 zł. 

m ustym  drukiem 100 proc. drożej. Zo terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowi*.

1 E K A B I I I  K f t M I X I I
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wa uL Pierackiego U, Placówka „Czytelnika” w W arszawie: Wiejska 14. żrodkowa I, Marszałkowska 83, Now> »wisi n  Puls®, 
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Sir. 6 „ R O B O T N I K "

w Ę G I E L  I Z Ł O T O . .
Jakie choroby grożą górnikowi?

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
K atow ice, w  kwietniu.

W ymawia się to jednym  tchem... 
Węgiel i złoto... złoto i węgiel. Zda­
jemy sobie doskonale spraw ę z te­
go, że bezkształtnym, czarnym bry­
łom zawdzięczamy coraz to bardziej 
norm ujące się w arunki życia. P atrzy­
my ze wzruszeniem na wagony za­
ładowane węglem, schodzimy do ko­
palń, rozmawiamy z górnikiem o w a­
runkach pracy, o płacy, o kopalni... 
•wychodzimy na górę, na słońce i za­
pominamy o nim, zapominamy komu

Przy badaniach zauważono sm u -! choroby te nie podlegają odszkodo-[V flhiaw Clnrrti _ ___  .tny objaw. Górnicy boją się u jaw ­
nienia choroby i ukryw ają ją  dopó­
ki się da. Dlaczego?... bardzo proste. 
Pracownik chory na pylicę zostaje 
przeniesiony z dołu do lekkich ro­
bót nadziemnych (oczywiście o ile 
jest zdolny do pracy) i otrzym uje 
niższą stawkę. W obawie przed
m niejszymi zarobkam i ucisza, dopó­
ki może, coraz bardziej męczące się 
serce, walczy ze straszliw ą duszno­
ścią płuc i coraz większym osłabię-~ - -  > —*—....«“v  * *-------- »Y in uaiduit:-

właściwie zawdzięczamy, że tak  jed - niem całego organizmu, byle tylko
« v m  ł/» h a m  m n ia r tu r    ialrA D  A 1____1 _ •nym tchem  możemy wymawiać wę­
giel i złoto... złoto i węgiel...

A on codziennie zjeżdża na dół. 
Codziennie krusży, ładuje i wysyła 
wagony węgla. Codziennie naraża 
nią na u tra tę  zdrowia. Ńie tylko osu­
nięcie się brył węgla, nie tylko gazy, 
polary, zawalenie stempla, nie tylko 
nagłe niespodziewane wypadki za­
grażają górnikowi, ale i choroby za­
wodowe, które może sń naw et groź­
niejsze niż nagła śmierć.

Uchwałą Rady M inistrów z dnia 
11.IV.1945 powstał przy Centralnym  
Zarządzie Przem ysłu Węglowego In ­
stytut Naukowo-Badawczy, badają- 
Jący zagadnienia górnictwa pols­
kiego. Najważniejszym może z wielu 
działów Insty tu tu  jest dział spo­
łeczny, zajm ujący się czynnikiem 
ludzkim. Badaniem  warunków  p ra ­
cy w  przemyśle węglowym, przy­
czynami chorób zawodowych i wy­
padków przy pracy oraz badaniam i 
p«ychotechnicznymi.

Wałka x pylicą
. Dział ten przeprowadza obecnie 

szczegółową analizę zawodowych 
chorób górniczych, z których bodajże 
najgroźniejszą jest pylica (krzemi­
eń), (Badana przez dr. Mansona ze

jakoś wytrwać... byle nie zauważy­
li... bo przecież te  parę tysięcy zło­
tych tak  wiele dla niego znaczy...

Konieczne jest wprowadzenie ja ­
k iejś ren ty  wyrównawczej przy prze 
noszeniu chorych górników z dołu 
do p rac nadziemnych, konieczne 
jest ratow anie człowieka. Bo czło­
w iek to chyba więcej, niż węgiel i 
złoto...

D rugą zawodową chorobą, choro­
bą, na k tórą zapadają ludzie pracu­
jący przy narzędziach udarowych 
(świdry pneum atyczne i elektrycz­
ne), są schorzenia narządów ruchu, 
powodujące częściowe, a naw et zu­
pełne inwalidztwo. I  tu  niespraw ie-/ł 1 u w * ——' A JL —  — i .

Waniom z ubezpieczenia w ypadko­
wego. Ustawą „scaleniową”1 z 1933 
roku zostały one wyeliminowane z 
tego rodzaju odszkodowań, a w  no­
w ej ustaw ie z roku 1937 w  ogóle 
nie są wymienione.

Tak, to było przed wojną... a przed 
w ojną były i bie^aszyby i „mieszka­
n ia11 wygrzebane w  hałdach i walki 
górników z granatow ą policją. To 
było przed wojną... a teraz? Teraz 
nie wolno nam  zapominać o tych, co 
stracili zdrowie w  mrocznej kopalni.

Będą odszkodow ania
W tej chwili Ośrodek leczniczo- 

badawczy przy klinice chirurgicznej 
U niw ersytetu Jagiellońskiego w  po­
rozumieniu z Instytutem  Badawczym 
Przem ysłu Węglowego przeprow a­
dza szczegółowe badania schorzeń 
narządów  ruchu, aby mieć naukową 
podstawę do w ystąpienia o zalicze­
nie ich do chorób podlegających od­
szkodowaniu.

Wraz z licznym napływem repa­
triantów  z Francji, W estfalii, Belgii 
i Holandii grozi górnictwu polskie­
mu Antyklostomiaza (glistnica gór­
nicza), k tóra panuje W ciepłych ko-

W organizmie ludzkim plenią się 
m ałe robaczki, które ze ścianek jelit 
wysysają krew. Powoduje to, przy 
zaniedbaniu leczenia, złośliwą ane 
mię i uwiąd szpiku kostnego. G list­
nica jest niesłychanie łatw a do w y­
leczenia, groźną jednak przez swą 
ogromną zaraźliwość. Leczenie jej 
jest o tyle kosztowne, że muszą się 
poddać nie tylko górnicy, ale i za­
rażone przez nich rodziny. Ja k  dotąd 
zanotowano tylko dwa w ypadki tej 
choroby i przez m om entalne zasto­
sowanie środków zapobiegawczych 
w strzym ano je j rozprzestrzenianie 
się.

Osiem godzin pod ziemią. Osiem 
godzin codziennie w  mdłym świetle

[OzytMay
Złoża piryłu marnują się

Potrzebny jest wgląd w wewmętTZ-inicy — z Czech, które ho dostawy 
ną gospodarkę kopalni pirytu (siar- miałyby bardzo istotny wpływ na 
czek zelaza) „Staszic", położonej u j nasz bilans handlowy z zagranicą.
podnóża gór Świętokrzyskich obok 
Słupa Nowej. Jest to jedyna w Polsce 
— a nawet poza Hiszpanią jedyna w 
Europie kopalnia, produkująca naj­
wyższy gatunek pirytu (50 proc. siar­
ki i 50 proc. żelaza), a ponadto niespu 
tykane w kraju złoża syderytu wyso­
koprocentowego (po wyprażeniu 63 
proc. żelaza) i wysokowartośoiowy 
hematyt -— ponad 50 proc. metalu. 
Niemcy rozbudowali kopalnię   wy­
dobywali ponad 100.000 ton pirytu 
rocznie. Odbudowana Po ustąpieniu 
Niemców kopalnia doszła do 2000 ton 
miesięcznie pirytu i około 1500 ton 
syderytu. Przez nieudolność miejsco--■» - ----------»v ZIIUZJ lii OW1CUC UIICJSUU-

górniczej lampki. Nic dziwnego, że wych władz — produkcja pirytu spa

w . ,Mąc. ,

zdarzają się często wypadki oczoplą­
su, choroby, która powoduje powa­
żne zaburzenia zmysłu równowagi.

Leczyć choroby już rozwinięte to 
nie sztuka. Dużo skuteczniejszą m e­
todą dopomożenia górnikowi jest 
zapobieganie, badanie przyczyn i 
niedopuszczanie do chorób zawodo­
wych. W tym  też celu Insty tu t prowa 
dzi oddział analizy zatrudnień, oraz 
oddział psychotechniki. Jedną z czę­
stych przyczyn chorób jest niewła-

da, wydobycie syderytu zatrzymane.
Przemysł chemiczny wskutek braku 

pirytu krajoweg-o — sprowadza piryt 
z Norwegii i z Ameryki. Dla rozbu­
dowy kopalń nic się nie robi, a tym­
czasem napływają zapytania z zagra-

Tym się nikt nie interesuje, nato­
miast projektuje się fantastyczne pro­
jekty budowy kolejki linowej (13 kt- 
lometrówl) do wywozu pirytu, kosz­
tem około 100.000.000 zł, co absolut­
nie nie rozwiązuje sprawy wywozu 
(kolejka linowa nie podoła wywieźć 
10.000 ton miesięcznie).

Tymczasem prace badawcze prowa­
dzone w okolicy przez geologa Czar­
neckiego z Kielc — wykazały w od­
ległości 2 km. od kopalni „Staszic11 
przedłużanie złoża. Na głębokości izy 
bu wiertniczego 85 metrów natrafiono 
na warstwę pirytu i w połowie marca 
wiercenie doszło do 110 m. ciągle w 
pokładzie pirytu. To świadczy, te  
niewielkie napotkane złoże na „Sta­
szicu11 kolosalnie się rozszerza i gwa­
rantuje na kilkadziesiąt lał forsowną 
eksploatację pirytu.

K. It

Kto odpowiada za porządki w kamienicy?
Od kilkunastu lat mieszkam na Pra 

dze przy ul. Radzymińskżiej 109. Bu-

I 4
Warszawa-Lublin 10:2

mecz reprezentacji ro&etniczych• 4*1* r>rvl^A+ J  111/___ . *I w Kr s. cł k L v J j  j W
słynnej powieści Cronina „Cytade- j d rug i dzień W ielkiej Nocy gościła 
l i 11). Pylicę wywołuje pył krzemowy j  w Lublinie robotnicza reprezenta- 
osadzający się na tkance płucnej c ja  W arszawy, k tó ra  rozegrała

dornTt>slliśmy- itw  l karnym , w ykorzystanym  przez lu- 
Mitri -no izz a.t _ . -ii- : b linian. Z drugiego w ypadu gospo-

t Dowodujący jej zwłóknowacenie. 
Pierwsze stadium  tei choroby wy­
kryć można tylko za%>omocą Roent­
gena, następnie w ystępują już ob ja­
w y kliniczne (duszność, kłucie 
w  płucach, ogólne osłabienie, n ie­
zdolność do pracy). Powoduje ją 
wdycttafile- nie pyłu- węglówegcf, lecz 
krzemu, dlatego też najniebezpiecz- 

. Oiejsze są roboty W kopalniach o w ą­
skich pokładach, a dużej zawartości 
kam ienia.

Instytut Badawczy wypowiedział 
zażartą w alkę pylicy. Lekarze jeżdżą 
po wszystkich kopalniach z aparatem  
rocntgenologlcznym- i seryjnie prze­
świetlają płuca (każda kopalnia poza 
tym ma własnego doktora). Jak  do­
tąd z trzynastu  tysięcy prześwietlo­
nych zanotowano 3 procent w ypad­
ków pylicy, które natychm iast pod­
dano leczeniu.

mecz p iłkarsk i z robotniczą rep re ­
zen tacją  Lublina, zw yciężając 10:2 
(7:0). Zawody rozegrane zostały  w 
bardzo ciężkich w arunkach  atm o­
sferycznych, gdyż od sam ego po­
czątku g ry  padał ulew ny deszcz i 
grad .

darze uzyskali d ru g ą  bram kę, pod 
czas gdy goście w  te j części g ry  
zdobyli jeszcze trzy  bram ki, tak  że 
w sum ie odnieśli zwycięstwo 10:2.

D rużyna w arszaw ska g ra ła  w 
składzie: Zuchowski, R ylski—Okól- 
ski, K uch ta  (K rystosiak) — Szy- 
m urowski — Stankiewicz, Olszew­
ski — Ziółkowski — Borowiecki —

  c u o i J C S L  Uifctwia- --- *-•«-»
ściwe dysponowanie siłami roboczy- j dynek przechodził różme koleje, lecz 
mi. Oddział na podstawie testów  (a takiego niechlujstwa, takich brudów
W przyszłości aparatów  do badań 
psychotechnicznych) bada i kieruje 
ludzi do właściwych miejsc pracy.

Węgiel i złoto, złoto i węgiel... Mo­
że po zorientowaniu się w  ilości 
chorób i niebezpieczeństw zagraża­
jących górnikowi będziemy mówili: 
węgiel i złoto... poświęcenie i odwa­
ga...

KRYSTYNA DĄBROWSKA

i takiego opuszczenia, w jakich znaj 
duje się obecnie, nie było w nitn ni­
gdy, choć lokatorzy prawie się nie 
zmieniali i dozorstwo, niby tio pozo­
staje w jednych i tych samych rę­
kach.

Kamienica posiada ustęp w podwó­
rzu. Próżne są jednak „marzenia'1 lo­
katorów aby się do niego dostać. O- 
gromne sterty kału, rozprzestrzenia-

O d b u d o w a  
W a r s z a w y

.M imo Ciężkiego terenu, już od M tei^rok Ki.ŚieT Br*™*, 
pierwszej chwili gry, zarysowała zwycięzców zdobyli Ziółkowski — 7,
się zdecydowana5 przew aga d ruży  
ny w arszaw skiej, k tó ra  bez prze­
rw y bom bardow ała b ram kę prze­
ciwnika. W 7-ej m inucie pad ła  p ier­
wsza bram ka dla Warszawy, po 
czym w  rów nych odstępach czasu 
w arszaw ianie zdobyli dalszych sześć 
bram ek. Po przerw ie obraz g ry  nie 
u legł zm ianie i drużyna w arszaw ­
ska aż do końca gościła pod b ram ­
k ą  lublinian, k tórzy  ograniczali się 
tylko do sporadycznych wypadów. 
Jeden z nich •zakończył się rzutem

Olszewski — 2, Borowiecki — li 
Publiczności około 4 tysiące. Zawo­
dy prow adził ob. M ichalewski. (ki).

Na ekranach stolicy

Rywal Jego Królewskiej Mości
W film ie ty m  nie m a: scenario- 

eta, reżyserii, praw idłow ego oświe­
tlenia, pięknych ani interesujących  
tyoarxy, dobrej g ry  aktorskiej, ja ­
kichkolw iek m om entów  przejm ują­
cych, sm utnych, wesołych, niesamo 
w itych , groteskow ych, a trakcyjnych  
my ciekawych.

W film ie tym  je s t:  głupia i nie­
przekonyw ująca historia, i le  ode- 
fframa przez prowincjonalne „sily

artystyczne", nienajgorsza muzyka, 
której brzmienie przekreślono jed­
nak złym  nagraniem dźwiękowym.

Film ten jest najgorszą szmirą, 
jaką sobie wyobrazić można i na­
daje się do wyświetlania w  Pikut- 
kowie Dolnym, gdzie ci spośród wi­
dzów, którzy nie zasnęliby po 20 
minutach, powinni dostać specjalne 
premie.

Leon Bukowiecki

Zawody towarzyskie
w Warszawie

Sparta — Skra 4 :3  (3 :1 ). Osłabło 
na brakiem kilku zawodników A-kla 
sowa Skra uległa B-klasowej Sparcie. 
Bramki dlą Sparty zdobyli Orłowski 
— 3, Sladkowski — 1. Dla Skry No­
wakowski, Witczak i Kociołek.

Karczew — Otwocki KS. 14 :0  i 
1 :0 . W czasie świąt odbyły się w 
Karczewie i Otwocku zawody towa­
rzyskie tych drużyn, zakończone w 
pierwszym dniu wysokocyfrowym zwy. 
ęięstwem Karczewa. OKS wystąpił w 
składzie osłabionym. W drugim dniu 
Karczew wygrał 1 :0 .

Dąb (Jelonki) — Granat (Skarży­
sko) 0 :0 .  Drużyna Dębu z Jelonek 
koło Warszawy rozegrała w Skarży- 
sku-Kamiennej mecz z leaderem kie­
leckiego OZPN Granatem i uzyskała 
zaszczytny dla siebie wynik remiso­
wy. (ki).

jące się zaraz od drzwi, uniemożli­
wiają przekroczenie pnogu.

Czyja wina? Uważam, te  wśzysf- 
kich po trochu, ale główną przyczy­
ną tego opuszczenia, mogącego z wio­
sną stać się zarazą chorobotwórczą 
dla naszych dzieci i nas samych, jest 
dozorczyni. Zapytuję więc, czy osoba 
zamierzająca sprzedać dozorstwo i cze 
kająca tylko na lepszegio reflektamta, 
który zapłaci jej więcej, nie wykonu­
jąca poza bardzo rzadkim zamiata­
niem klatki schodowej nic ponad to, 
ma prawo nadal spełniać swą funk­
cję?

Towarzysz 5609.

Dokąd pojechał 
Król Jerzy VI?

Dlaczego w Polskiej Kronice Filmo­
wej nr. 12/47 król angielski znajduje 
się w drodze do Afryki Północnej, 
podczas gdy wszyscy byli dotychczał 
przekonani, że udaje się do Afryki 
Południowej11 Czyżby „Związek Afryki 
Południowej11 — przeniósł się na Sa­
harę?

K. W.

Odpowiedzi
Redakcji

Jeńcy niemieccy oczyszczają teren.

Praca przy budowie tunelu, prowadzone aą bez przerwy.
(Film Polaki).

Zawadzki Edward. Nie możemy ta­
kiego listu zamieścić, gdyż nie podaj* 
żadnego konkretnego przykładu. Nie 
sądzimy, aby we wszystkich aptekach 

I podobnie obsługiwano klientów.
I. Kamińska. Informacje, o które 

chodzi przychodziłyby do nas mocno 
spóźnione, a więc siłą rzeczy w pi­
śmie codziennym nieaktualne.

Kurkowski Stefan. Nasze melody 
nie mogą w niczym przypominać hi­
tlerowskich systemów, nawet w sto­
sunku do takich zbrodniarzy wojen­
nych jak Hoess.

Jurek. Proszę się zgłosić do Komi­
sji Amnestyjnej w miejscu obecnego 
zamieszkania i sprawę wyświetlić. Za­
chodzi tu przestępstwo dezercji, którą 
ustawa amnestyjna obejmuje.

Przedpełski Konstanty, Warszawa. 
Poszukujący pracy mogą zgłaszać się 
do Państwowego Urzędu Zatrudnienia 
lub też, jak w tym wypadku, może 
skierować do pracy Państwowy Urząd 
Repatriacyjny.

IBICH MARIA KEMABOBE (112) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
Toanna me przyniosła calvadosu, tylko butelkę koniaku Do­

brze, pomyślał, więc jednak coś do niej doszło. Odsunął foto­
grafię zęby postawić kieliszek. Potem wziął ją w reke N aiła -  
bjnepzłamać czar kobiety, patrząc na ewentualnego n a s^ p e p -  
Mam fatalną pamięć — powiedział —  zdawało mi się, że twój 
chłopiec wygląda zupełnie macze).

Odstawiła butelkę. — Bo też to nie on.
•— Ach» więc już inny!
—  Tak, o to właśnie poszło.

- ,  Łvknął _ koniaku. — N ie masz za grosz taktu. Po co się
k,edr  Przychodzą dawni kochankowie, 

w  ogóle fotografie są zbyteczne. To w złym smaku.
v bynajmniej nie obstawiam się nimi, znalazł ją, 

wukał. Człowtek przecież miewa fotografie, ty tego nie rozu­
miesz. Kobieta zrozumiała by. N ie chciałam, żeby ją widział

—  N o i zrobił ci awanturę. Czy jesteś od niego zależna?
'—  Bynajmniej, mam dwuletni kontrakt.
— On ci to wyrobił?

tciaczerne"?^11 ~  ^ ńvfiU  ** nxiwrie — ety to ma jakieś
Nie, ale ludzi rozgorycza.

as R Zohzcxvi to  Wspomnienie. Tęslmo-
ift 7 2n08,łr ** "“S*® 2 oddechem, wolno, regu-

Mów n^ ' D d ? k o ?  N o*7 ^  d S S ?

s  miUona foto* ^ .  Twars. Właściwie żarina. Jedna
— Od kiedy to?

rpk?- ~  Do,brze- iu* dobrze, pamiętam. A gdvbvm 
przyszedł tego wieczora... Sama wiesz, że kłamiesz 

Zawahała się. —  Nie.

ł o b y l l k ^ t k o . 1̂ '  N iC  k ła m ‘ G d v b y  to  b y ło  w a in e * n ic  trw *-

. Co chciał usłyszeć? Czemu to powiedział? Czy nie chciał 
usłyszeć nowego kłamstwa? -  To prawda i nieprawda —  SI- 
wiedziała — me mogę sobie dać ze sobą rady. Ciągnie mnie Tak

-VmT CZT Ś nie otr2^mała- Chwytam, mu- 
,  nf? l  - -1 n‘>wu ni.c  I .znów sięgam po coś nowego. Wiem
L  b ■ niC 2 - ^ 0’ ale nie m°£P opanować. Chwyta mnie 
odpycha i przyciąga, na chwilę zadowalnia, znów odrzuca i po  ̂
zostawia pustą, ,ak głód, który zawsze powraca. *
w. _ P2 e5adł'?’ P°mVŚlał Rawik. Teraz już całkowicie i na za­
wsze. Żadnych pomyłek, żadnych złudzeń, żadnych przebudzeń 
S i — -  ^ b r z e , że o. tym wiem. Dobrze*t w f f  
kiedy mgły fantazu raz leszcze miały zaciemnić soczewki wiedzy. 

Mrła, straszna, beznadziejna chemia. Krew, która kiedyś ołv-
C oaie T S t n™ ?c7młemJ N -edy f  to iuf  Wipcei ni€ P°wtórzy. Co leszcze przyciągało do niego Toannę, każąc jeą ciągle powra­
cać, to była ta ciemna część jego istoty, której nie zdążyła jesz-
2ekać?nK>n7 7 a ’, ° ^ S2ła by na wl>kL A ^ 6ż  chceczekać? Kto by się tym zadowolmł? Kto by się za to ofiarował?

— Chciałabym być tak silna, jak ty!
Roześmiał się. Teraz to. — Jesteś o  wiele silniejsza ode mnie.
— Gdziez tam. Widzisz, jak za tobą latam.

To właśnie dowód. Możesz sobie na to pozwolić. Ta Dym tut mozŁ

U A n?^ lr2ałar,n -i “ j®0 cbwiIę uważn«- Potem blask,który przez chwilę zdawał się z mei promieniować, przygasł

w *  7 t -  ?ow:' d2“ ł* -  ^
A ty zawsze. To cię ratuje.

“  Czy nigdy nie możesz mówić ze mną serio?
Owszem, mówię serio.

•—  Teśli mnie to ratuje, czemu ofc mogę d ę  opuidć?
—  Przecież mnie opuściłaś.
— Dat J»kój, sam wiess, Je te  aik a a  m m atok. Gdybym

lM T dl

k»wide“  d ^ L b0niak' "  M° “  dIll' K0' “  ”iC m° Źe52 mnie 
Zdumiała się Potem potrząsnęła głową. — Wcale mi na 

ym nie zalezy, zeby wszystkich zdeptać, jak mówisz. Niektórwh

r ^ L cŁ 2deptai kh
—  Mnie też zapomnisz. Tymczasem to widać za świeże
—  Tv przez ciebie nie mam spokoju. Nie, nigdy

B 7“  N ie masz pojęcia, jak łatwo się zapomina, — powiedział 
Rawtk. — To całe szczęście i wielkie nieszczęście
tak i 7 t r J S dV,n ra2iC “ i i« * s e ,  czarna to

—  Żadne z nas nie potrafi tego wytłumaczyć Możemy roz­
mawiać nie wiem iak długo, a nic sobie nie wyjaśnimy Widać
z T m r e ? Ł T Źna WYlłuT T Ć- ^ ic w«Vstko też można zro-

'C ,a k  d z a n i th  »  k a i d v »  t  t m .  N o .  i u i

- o t r S u  iŁ r * " mnie 2os,awii s a m t i !

dodał.P° ,n:ała 114 mCe°  W miIcZcniu- -  Mani nadzieję, że nie, -
—  To po co pytasz? 

tr,K diaZ* V d? roIwes' W- tótkz. Świta. N ic pora na
— N ie masz ochoty zostać? *
—  Nie. Nigdy już tu nie wrócę.
Stała spokojnie. — Nigdy?
—  Nigdy. I ty już nigdy do mnie nie przyjdziesz, 

ci poszTo? SD Potem wskazała na stół___ O to
—  Bynajmniej.

N ie rozumiem. Ostatecznie możemy
—  N ie -  Powiedriał prędko -  żadnych przyjacielskich

WifZJTWini ł-i rwełłii^k /w... Z M i . •formuł. O ^ d c k T a '™ , TZjTjgtg  u S ' ^ D
możemy irumc. i\i<  my. To się udaje przy drobią

m  N k  t r x b *  ^ o i c i  przyjaźnią. Kc 
W (Dalszy ciąg nastąpi)


